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tamy Zjednoczone A m eryk i Pó łnocnej są  k ra ­
jem  najw iększej na św ieeie korupcji. Poziom  m o­
ra lnośc i spad ł ta m  tak  nisko, że n ie pomoże że­
lazn a  rek a  R oosevelta, aby  zlo opanow ać i  w y­
tępić z korzeniam i.

W aln ie  do rozw oju  w szelakiego ło tro stw a  p rzy ­
czyniła sie przedew szystkiem  p ro h ib ic ja , k tó ra  
zgangreuow ala  cale  społeczeństw o. N ieżyciow e 
praw o, zakazu jące  p ic ia  trunków , um ożliw iło egzy­
stencje  po tężnym  bandom  przem ytn iczym , k tó re  
d srw iły  sobie z po lic ji i s tra ż y  celnych. Z niesie­
n ie  proh ib ic ji,, k tó re j n a jg o rę tszy m i zw olennika­
m i byli w łaśn ie  owi g an g ste rzy , skazało  to bandy 
na bezrobocie. W zię ły  sie wiec do innych  za­

jęć, oczyw iście tak że  k o lidu jących  z kodeksem  
karn y m . W iele z n ich  w yspecjalizow ało  sie w oszu 
stw aeh  a sek u racy jn y ch , tw orząc cen tra le , k tó ra  
w k ró tk im  czasie w ydała  około 100.000 fałszyw ych  
polis i uczyła  sw oich k lijen tó w  niezaw odnych spo­
sobów pod jęcia  p rem ij a sek u racy jn y ch  zapom ocą 
postaw ionych  osób, fa łszyw ych protokołów , św iad­
ków, św iadectw  zdrow ia itd . K iedy  jednakże  p rze­
b ra ła  sie m ia rk a  cierpliw ości, p o lic ja  zarządziła  
g e n e ra ln ą  obław ę i przyw ódców  tej b an d y  aseku 
racyjm ej a resz tow ała . N a  zdjęciu  widzimy' ich 
przed b iu rem  policji. Z a k ry w a ją  sobie s ta ra n n ie  
tw arze, aby  k iedyś w przyszłości n ie  poznano ich, 
g dy  bedą żerow ać znowu ma naiw ności ludzkiej.
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-D o c iau  je s t  n iezaw odnym  zw iastunem  w iosny. K ied y  on sie ukaże, m o­
żna śm iało  iść już  do kraw cow ej i zam aw iać sobie now ą suknie , o ile  
oczyw iście je s t sie kob ie tą  i  z a ra b ia  odpow iednio. D zisiaj bow iem  nie  
ch cą  daw ać ju ż  ua  ra ty , a m ężowie są p rzew ażnie bezrobotni.

Otóż bociany  już  p rzy lec ia ły , w idziano  je  w okolicach W arszaw y  i  ko­
ło Łowicza. S ą  to dopiero pierw sze forpoczty , gdyż a rrn ja  z jaw i sie do­
p iero  p rzy  końcu m arca  i zak w a te ru je  sie n a  Polesiu , gdzie zn a jd u je  
sie jed y n y  w E u ro p ie  i  jed y n y  w sw oim  rodzaju; reze rw at p tac tw a  
błotnego.

B ardzo dobrze sie s ta ło , że zaczęto obecnie bociany  inw entaryzow ać. 
N a zachodzie P o lsk i i  w w ojew ództw ach cen tra ln y ch  eoraz bow iem  m niej 
tyieh pożytecznych ptaków , otoczonych p raw ie  re lig ijn ą  czcią p rzez lud  
w iejski. Lud w ierzy, że gn iazdo  bo c ian a  ch ro n i od ognia. N ik t też na  wsi 
bocianom  krzyw dy  n ie  robi. W ypędza je  jed n ak  z daw nych siedzib... k u l­
tu ra . K ażdorazow e założenie drenów  w gruncie , to  zm niejszenie zasiągu  
bociana  w Polsce. N a tu ra  bow iem  każe m u żywić sie  żabam i i  p łazam i, 
k tó re  ży^ą w wodzie, w b a jo rk ach , m o k rad łach  i  m okrych  łąkach . Osu­
szenie b ag n is tk a , zam ienien ie  go n a  ro le  u p raw n ą , to  gwóźdź do tru m n y  
bocian iej.

A le  n ie je s t jeszcze ta k  źle. B ocianów  m am y dosyć (zajm ujem y' pod 
ty'm  w zglądem  pierw sze m iejsce w E urop ie) a  w esoły ich  k leko t odb ija  
sie  radosnem  echem  w  naszych  znękanych  zim ą sercach.

W ita jc ie  wiec bociany  i  niech w am  sie tu  n a  po lsk iej1 ziem i jak n a jle - 
p ie j powodzi. J , L.



W ZAW ROTNEN TEMPIE.

N A RESZC IE  WOLNI
D nia  27 lu tego  b r. w ylądow ał na  lo tn isku  w Mo 

skw.ie sam olot, w iozący bohaterów  procesu o pod­
palen ie  R eich stag u : D ym itrow a, Popow a i Tanę' 
wa. Zostali oni w ydani Sowietom  na  sku tek  za­
biegów dyp lom atycznych  M oskwy, k tó ra  więźniom 
udzieliła  sw ojego obyw atelstw a. P rzy jęc ie  B ulga 
rów  było bardzo uroczyste. N ajw yżsi dygn ita rze  
sowieccy osten tacy jn ie  w ita li sie z n im i, jak b y  
chcąc w ynagrodzić im p rzeby te  c ierp ien ia . J a k  
wiadom o, przew ód sądow y udow odnił, że B u łg a ­
rzy n ie  m ieli nic w spólnego z zbrodnią  podpale­
nia R eichstagu . D latego  sąd un iew inn ił ich, mimo 
to jed n ak  za trzym ano  ich w wiezieniu, jako  nie 
bezpiecznych ag ita to rów . Początkow o m iano ich 
w ysiedlić do H u lg a rji, jak o  tam . przynależnych , 
ale S ofja  odm ów iła ich p rzy jęc ia . Na zdjęciu od 
lew ej Popow, D ym itrow  i Tanew  na przy jęc iu  
w Moskwie, urządzomem dla p ra sy  zagran icznej.

W Los A ngeles odbyły  się w yścigi au tom obilo­
we o zloty p u h ar, na p rzestrzen i 375 km. P ierw sze 
m iejsce zdobył Al. G ordon, pom im o bardzo  n ie­
korzystnych  w arunków  terenow ych. Znakom ity

kierow ca m usiał jechać praw dziw ie po om acku 
w śród tum anów  kurzu  (na zdjęciu). L icznie zgro 
inadzona wzdłuż drogi publiczność podziw iała  b ra ­
w urę G ordona, k tó ry  b ra ł krzyw izny  w tem pie

około 200 km. na godzinę i  niezaw odną ręk ą  wy 
rów nyw ał wóz, bez w ypadku.

Nie zwlekaj t
^ p o b i e g a j  /  k
przeziębieniu, zapaleniu; 
ga rbu j grypie zapomoc^.
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wybOb po lsk i

P ię k n e , lśniące włosy uzyskuje 
się jedyn ie  przez staranne, je d ­
nocześnie jednak delikatne m y­
cie głowy. S ham poo Palm olive  
w ytw arza obtitą, gęstą pianę, 
która zm yw a włosy jak  i na­
skórek głowy grun łow nie , zu ­
pełn ie  go przytem  nie drażn iąc . 
D o w yrobu tego nowego środ­
ka służą czyste, łagodne olejki 
roślinne, dzięk i którym  włosy 
po um yciu stają się szczegól­
nie m iękkie  i de likatne, a przy­
tem  puszyste i pachnące. S ham ­
poo Palm oliye jest rów nie  zba­
w iennym  środkiem  dla włosów, 
jak  m ydło Palm olive dla cery.

D la  jasnych i d la  c iem nych  
w łosów

Colgate~Valmolive, Sf>. z o. o.



Z PODRÓŻY  

D O  I N D Y  J.

G ifń in if w id o k  B i u n io m  //

B O M B A Y .
Pięć dni żeglugi po O ceanie In d y jsk im  między 

A den a Bom bay, to n a jp iękn ie jsza  część podróży 
m orsk iej w drodze n a  W schód. Po rozpaloncm  
pow ietrzu  w  rozżarzonym  kotle, jak im  jes t C zer­
wone Morze, ch łodny powiew O ceanu je s t p raw  
dziwą rozkoszą. Noce są  n iepraw dopodobn ie  gw ia 
ździste, niebo czarne  i p rzepaściste , z b ladym  s ie r­
pem księżyca, a fa le  jakby' z p łynnego  sreb ra , 
św ie tliste  w skutek  fo sfo ry lac ji m orzą. Nowe kon­
ste lac je  gw iazd z K rzyżem  P o łu d n ia  na czele, 
uwieszone nad  naszem i g łow am i, p rzy p o m in a ją  
nam , że zna jdu jem y  się blisko „d rug ie j półkuli" 
św iata.

P rzybycie  do po rtu  B om bay‘u, to ja k  zbudze­
nie się z ezarow nego snu.

Is tn ie ją  nazw y m iast... mówię o tych  za m orza 
mi, za lądam i, k tó re  sam y m  dźw iękiem  swej n a ­
zwy obudzają  ciekaw ość i p rag n ien ie  zwiedzenia. 
Im ieniem  sw em  d z ia ła ją  na w yobraźnię, obiecując 
wiele. Do rzędu ich należy bezsprzecznie B om bay. 
M arząc o zw iedzeniu In d y j (a któż o tem  n ie  m a ­
rzy?), w yobraża  sobie człowiek, że B om bay to 
ja k b y  cudow na b ram a „tajemniczych*'1 In d y j,
0 k tó rych  ty le  słyszało  się od dzieciństw a praw ie. 
Często jed n ak  ta  fonetyczna m alow niezość m iast 
k ry je  rozczarow anie, tem  przykrzejsze, żc nico 
ezekiw ane. Nie należy jed n ak  uprzedzać faktów . 
Ze s ta tk u  B om bay p rzedstaw ia  się dość ciekaw ie. 
Ze srebrzysto-różow ej m gły  w y ziera ją  okazale ko­
p u ły  _ św ią ty ń „  m in a re ty  m eczetów i w span ia łe  
jak ie ś  budowle, bielsze od m lecznego tła  a tm osfe 
ry . S ta tek  p rzy b ija  tuż do brzegu. N a molo ruch
1 gw ar. Setki podróżnych, stosy bagażu. T łum  tu 
bylczy w ięcej jed no lity , aniżeli w innych po rtach  
dotąd. N ie w idać p raw ie  innej ra sy , ja k  I iin d u  
sów. W ielka  je s t je d n a k  rozm aitość stro jów  po­
szczególnych plem ion, zwłaszcza dużo odm ian tu r ­
banów . P rzeróżnych  są kształtów . O lbrzym ie, b ia ­
łe ja k b y  ze śn iegu  uw ite i zupełnie m ałe. n a  czub­
ku głow y um ocowane, o zlotem  dnie. Obok b ia ­
łych, są żółte tu rb a n y , szkarlatno-ezerw one, ró ­
żowe, b łęk itne , stosow nie do zwyczajów czy mody 
danej prow incji lub kasty . N iew iele m uzu łm ań­
sk ich  fezów.

S poro  też widzi się kobiet w przeciw ieństw ie do 
innych portów . N iezm iernie m alow nicze m a ją  
stro je . R odzaj d ługiego, szerokiego szala, ud r a ­
pow anego dokoła b ioder i ca łej postaci i sp ły w a­
jącego  w prześlicznych, m iękkich fa łd ach  z głcwy 
i ram ion. Szczyt praktycz.ności. C ala  sukn ia  h in ­
dusk iej dam y w raz z n ak ry c iem  głow y, to ty lko  
jeden  kaw ałek  m ate rja lu .. M imo pozornej p rosto ­
ty , n ie łatw em  je s t jed n ak  „nosić** dobrze ten stró j. 
S ztuka  d rap o w an ia  m a te r ja lu  w ym aga um ie ję tn o ­
ści i  w praw y.

Mnóstwo b ran zo le t na rękach  i nogach, naszy j­
ników  i o lbrzym ich  kolczyków  brzęczy i błyszczy 
za każdem  poruszeniem . S iln a  woń „frangipani** ') 
b ia łego  kw ia tu  św iątynnego, w pinanego  we wło­
sy, p rzepe łn ia  pow ietrze, h a rm on izu jąc  z niezwy 
k ią  n ieraz  u ro d ą  tych  kobiet. Szczęściem n ie  są 
one zaw oalow ane ja k  ich m uzu łm ańsk ie  sio stry  
i m ożem y podziw iać re g u la rn e  ry sy  tw arzy , cerę 
z ło taw o-śniadą i o lbrzym ie czarne  oczy. Ruchy 
m a ją  spokojne i n iezm iern ie  w ytw orne. W y g lą d a ­
ją  ja k  księżniczki z dw oru jak ieg o  „Radży**, choć 
rzecz ja sn a , najzw ykle jsze  to śm ierte ln iczk i.

D osyć m am  czasu do p rzy jrzen ia  się otoczeniu, 
bo form alności paszportow e, cła tra n sp o r tu  b a ­
gażu, k tó rego  część trzeb a  w ysiać w prost do K a l­
kuty , t rw a ją  p rzydługo . T rzy  godziny siedzę c ie r­
pliw ie w ogrom nej ha li poczekalni, opatrzonej tu ­
zinam i w en ty lato rów . W reszcie dostajem y' się do 
hotelu. J e s t  ogrom ny, posiada wszelki eu ropejsk i 
kom fort i  nazyw a się „T aj M ah a l“ *, im ieniem  
słynnego zaby tku  a rc h ite k tu ry  w m ieście A g ra , 
k tó ry  zw iedzim y później. J e s t  5-ta  popołudniu. 
Trzeba zabrać  się do przygotow ań do k ilk u ty g o ­
dniow ej podróży w In d jaeh . N ajw ażn ie jszą  i n a j­
p iln ie jszą  rzeczą je s t zaopatrzen ie  się... w służące 
go, k tó ry  je s t zarazem  tłum aczem  i ciceronem ,

pom alow anych jeden  n a  czerwono, d ru g i na szafi­
rowo, z woźnicą zupełn ie  nag im , z w ąską p rzep a­
ską  na  biodrach, czarnym  ja k  sm oła. Bawołom 
i woźnicy nie spieszno usuw ać się z d rog i au tom  
lub tram w ajom , to też co chw ila pow sta je  pie 
k ie lny  h ałas klaksonów  sam ochodow ych, tra m w a ­
jow ych dzwonków, złorzeczeń, co ani na chw ilę nie 
w yprow adzą z rów now agi baw olego s ta n g re ta . 
Gdy ruch  zatam ow any  na chwilę, tłum  p rzek u p ­
niów  oblega nasze au to , o fia ro w u jąc  n a trę tn ie  n a j­
przeróżniejsze tow ary . Od sznurow adeł do buci­
ków do k a r t  z w idokam i.

Znacznie w ięcej m alow niczą i ożyw ioną od eu ­
ro p e jsk ie j je s t dzielnica tubylców . Oto ja k iś  po­
słan iec pędzi truch tem  środkiem  ulicy  z o lb rzy­
mim koszem na głowie, na ładow anym  po rcelaną  
i szkłem . T ylko  patrzeć, ja k  z tego w szystkiego 
zostaną  skorupy . N iem a obaw y! R ów now aga ko­
sza na głow ie, n iepod trzym yw anego  naw et rękam i 
i gibkośe chudego bronzow ego c ia ła  je s t zadziw ia­
jąca . Z apach cebuli, korzeni i kadzideł m iesza -się 
z w onią c iastek  sm ażonych na oliw ie o ta k  sm a 
kow itym  w yglądzie, że z chęcią  sp róbow ałabym  
czy dobre? K to  wie jed n ak , ile w nich  p rocen tu  
b ru d u  daw no n iem ytych  rąk ?  O panow uję lakom  
stwo.

W ydosta jem y się z w ąskich ulic, k ie ru ją c  się 
w- s tro n ę  M ałab ar H i l l “), dzieln icy  will i pałaców  
tuby lczych  m iljonerów  i k siążą t: Parsów .

Szczep „ P a rs i“, jed y n i czciciele Z oroastra  w In- 
d jach , to p lu to k rac ja  In d y j, p rzew ażnie bank ie  
rzy. O dznaczają  się b ia łą  p raw ie  sk ó rą  i k lasyczną 
p ięknością  rysów . P rześliczne są  kob ie ty  z rasy  
Parsów . P a łace  P arsów  na wzgórzu M alabarsk im  
pysznią  się w span ialem i schodam i i ta ra sa m i 
z b iałego kanary jsk ieg o  m a rm u ru  i ogrodam i 
w s ty lu  arabsko... w ersalskim !! Nie z pałaców  jed- 
dnak je s t s ły n n e  wzgórze M alabaru , ale z „W ież 
Milczenia**. J e s t  to cm en tarz  Parsów . N ie oddają  
oni zwłok u m arły ch  ogniowi an i n ie  pow ierzają  
ich m atce-ziem i. Są one rozszarpyw ane przez k ru ­
ki na ta ra sach  W ież m ilczenia, k tó ry ch  je s t pięć. 
D la książąt, kap łanów , d la  zw ykłych śm ie rte ln i­
ków, dla kobiet i dzieci. Podobno tru p y  zn ik a ją  
w przeciągu  godziny, po ża rte  przez łakom o p tak i 
i ty lko  kości b ie le ją  na szczycie wież, dopóki do­
sta teczn ie  w ysuszone nie zsuną się po lekk ie j po­
chyłości, na k tó re j zwłoki b y w a ją  uk ładane, do 
rodzaju  obszernego m arm urow ego  le jka , skąd są 
sk ładane  do u rny , k tó rą  k ap łan i tej dziw nej św ią­
ty n i odd a ją  rodzinie.

Opodal W ież m ilczenia z ta ra su  n iew ielkiego 
ogrodu, p rzep iękny  widok roztacza się na zatokę 
i m iasto . B om bay p iękn ie je , w idziane z odległości. 
T ysiące kruków  k rą ż y  nad  naszem i głow am i /. ję ­
ki i wem k rak an iem . P rzyznać  muszę, że niem iło 
je s t m yśleć o ieli ludożerczej m isji. Tow arzyszyły  
nam  te p taszyska  aż do m iasta  p raw ie, w yraża­
jąc  zapew ne sw ym  p rzeraźliw ym  głosem  swe roz­
czarow anie, że nasze „ tax i“ to nic pogrzebow y o r­
szak z ucztą dla nich.

Popołudniu  robim y w ycieczkę łodzią m otorow ą 
do g ro t „E lephan ta". Św iątyn ia  Siwy, w y k u ta  w 
skale  około V II I  w ieku, posiada doskonale zacho­
wane rzeźby w ie lo ram iennych  bóstw  hinduskich , 
n a d n a tu ra ln e j w ielkości. P rzep iękny  i dobrze za­
chow any je s t o lbrzym i tró jg lo w y  b iust B rahm y, 
Siw y i W ishnu. N iek tó re  rzeźby zostały  uszkodzo­
ne przez w andalizm  P ortugalczyków  i m nichów , 
k tórzy  o b ra li g ro ty  za swe siedlisko. T eraz  św ią­
ty n ia  je s t otoczona tro sk liw ą  opieką m iesz­
kańców  B ornbayu i okolicy. W idzim y je j to a ­
letę. K ilku  pó łnagich , czarnych  .,coołi“ ') p racu je  
zawzięcie, m y jąc  i szoru jąc  bożki i boginie w iel- 
kiem i szczotkam i i wodą, czerp an ą  z kubłów , za­
wieszonych na d rab in ach . P o ju trz e  będziem y 
w g ro tach  E llo ra , najw iększej św ią ty n i w In ­
d jaeh , w ykutej w skale. M unilell-Laehow ska.

l) W ym ow a: fran d ż ip an i. — \) Tadż M ahal. — 
a) W zgórze M a łab a r‘u. — *) Cooli: najem nicy  do 
w szelkiego rodzaju  robót.

a też — i w  pościel. W In d jaeh  podróżuje się z w ła­
sn ą  pościelą, gdyż kolej nie dostarcza ani pościeli, 
an i usługi. Oprócz tego trzeba  m ieć: kubet na  lód, 
pakę z flaszkam i wody m in era ln e j, gdyż zw ykła 
woda do p ic ia  je s t niebezpieczna, pudełko z przy- 
boram i do czyszczenia bucików , koszyk z owoca­
mi, szk lanki, ręczn ik i, serw etk i. N a pierw szym  
zaraz  k roku  naszego zjaw ien ia  się w hotelu , za­
czyna ją  zgłaszać się kandydaci na „faktotum**. J e ­
den czarn ie jszy  od drug iego  i n iezbyt sch ludnie  
w yg ląda jący . I)wu H indusów  i jeden  M uzułm anin
0 p rzebieg lej tw arzy  i c h y try c h  oczach. P rzes trze ­
żono nas, ab y  nie p rzy jm ow ać żadnego ze zg ła ­
szających  się bez zaśiągn ięc ia  in fo rm acji w jed - 
■netn z b iu r  podróżniczych ja k  Cook, lub a m ery ­
k ańsk i „E xpress“. Zostaw iam y więc decyzję do 
ju tra .

C ierpliw ość w ynagrodzona, gdyż n a za ju trz  am e­
ry k ań sk a  agen c ja  p rzysy ła  nam  elegancko u b ra ­
nego m łodego człowieka w b ia łych  sza raw arach , 
d ług im  g ran a to w y m  su rducie  i jedw abnym  białym  
tu rb a n ie  z czubem  ze złotej lam y. J e s t  znacznie 
m niej czarny , aniżeli w czorajsi obdartu sy , ale 
rzecz ja sn a , m a większe w ym agan ia . Św iadectw a 
m a św ietne, więc an g ażu jem y  go z m iejsca. M a­
hom et G ulam  zajm ie  się w szystkim i po trzebnym i 
zakupam i, a m y idziem y zwiedzić m iasto.

P ierw szeni w rażeniem , ja k ie  robi B om bay, je s t 
rozczarow anie. Spodziew a się człowiek znaleźć w 
B om bayu coś bardzo odm iennego, c h a ra k te ry s ty ­
cznego, coś, coby usp raw ied liw ia ło  nazw ę „B ram y 
Indyj**. W zam ian  widzim y m iasto  o w ybitn ie  eu- 
ropejsko -ko lon ja lnym  typie . S zeroka osp lanada 
nad m orzem , p rzy  k tó re j nasz hotel położony, 
ch lubi się  rodzajem  „luku triumfalnego** w hindu- 
sko-m uzułm ańskim  sty lu , zw anym : B ram a In d y j. 
J e s t  to m iejsce lądow ania  w icekróla In d y j, gdy 
p rzybyw a do B om baju . U lice są  szerokie, równe, 
z m nóstw em  okazałych  budynków . B anki, szkoły, 
un iw ersy te t, szp ita l, w szystko w jak im ś dziwacz­
nym  go ty  c ko - b i n dusk i m  sty lu , niesm acznym  i pe ł­
nym  przesady. M ijam y w ielki plac z konnym  pom ­
nikiem  k ró la  ang ie lsk iego  E d w ard a  V II, nudzą 
cym  się w pośrodku skw eru  o szare j zieleni. J e ­
dyna cecha W schodu: B om bay nie grzeszy czysto 
ścią. K urz  n iem iłosierny . P u s tk a  i a p a tja  na u li­
cach, E uropejczyków  nie w idać p raw ie  wcale. 
Dzień powszedni — p ra c u ją  w b iu rach . P an ie  eu ­
ropejsk ie , zapew ne przew ażnie A ngielk i, lubu ją się 
w okropnych  p asiasty ch  jed w ab iach  i m im o sm u­
k lej l in ji  anglo-saksońskich  fig u r, sy lw etka ich 
trac i n iezm iern ie  przez porów nanie z k lasyczną 
lin ją  stro jów  kobiet h induskich .

Jedziem y  do dzielnicy tubylców . U lice tu  wą 
skie. S k lepy  o kolorow ych szyldach, p rzepełn ione 
przew ażnie tan d e tą  eu ropejską , m izernie rep re  
zen tu ją  han d e l kokainy . Zabaw na m ięszanina Azji
1 E uropy . Oto obok w span ia łego  R olls R oy cea , 
z b ru n a tn y m  m iljonerem  (zapew ne), w fan tasty cz  
nym  tu rb an ie , ro zp a rty m  n a  poduszkach, p ry m i­
tyw ny wóz, zaprzężony w p a rę  bawołów, o rogach

N a  ta r g u  w  b o m b a y  u.
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•Jednoróg* w ystaw ia
S T A N I S Ł A W  Ż U R A W S K I  J A N U S Z  M A R J A  B R Z E S K I

Wytworne sukna samodziałowe
z wełny owczej wyrobu 

ROMANA ŻU RO W SK IEG O  W LeSZCZKOWie
S k ł a d  f a b r y c z n y  124

K r a k ó w ,  A l .  M i c k i e w i c z a  2 9 ,  te ł.  1 7 7 6 1

Uwaga! Oryginalne tylko z plombę „Leszczków"

lubujący się w gorą- 
cych łonach rozsło- 
necznionego pejzażu, 
wystawia tym razem 
kilka doskonałych 
s l u d j ó w portreto­
wych. ciekawych za­
równo pod względem 
zwartej formy, jak 

i koloru.

jest w pierwszym 
rzędzie ąrtystą-grafi- 
kiem, rozumiejącym 
świetnie walor li­
nji i plany i umieją­
cym najskromniej- 
szemi środkam i stwo­
rzyć kompozycje o 
nowoczesnym w yra­

zie.

daje nam obrazy ■fflEMBł  
przesycone g o r ą c ą  
gamą renoircwskic B j a 1 :
go malarstwa. Prace jM
jego świadczą o nieu- |
stannem poszukiwa
n iu  nowych dróg i S H f  J U A  

rzetelnej pracy.

S T A N I S Ł A W  D Ą B R O W S K I  J E R Z Y  F E D K O W I C Z

J A N  H R Y N K O W S K I

oparł swoją formę 
na najnowszych zdo­
byczach malarstwa 
francuskiego, nadal 
jej jednak indyw i­
dualne cchy swojej 
bogatej natury arty­
sty-plastyka. W ysta ­
wia interesujące stu 
dja martwych natur.

R O M A N  O R S Z U L S K I

uczeń Weissa, niezwykle ży­
wotny artysta, wykazuje w 
swoich przepysznych pra­
cach coraz to nowe ujęcia. 
Jego dążenie do jedności 
kompozycji form y i barwy 
osiągnęło doskonałe wyniki.

owocem jego pracy są licz 
ne, bogate w kolorze stu- 
dja pejzażu i wnętrza. Sztu­
ka Dąbrowskiego nawiązuje 
do tradycji impresjonizmu.

interesujący się żywo 
zagadnieniami deko- 
raey jn era i. wy sta w ia 
tym razem portret 
kobiecy i martwe na­
tury, malowane śm ia­
łą szeroką fakturą.

PBNfiCRIN
t a b l e t k i  do / / a r n a

C W R O N I A  P R Z E D

LflBOP. CHE (Tl. Eflpm.fnfi6.fl. BUKOUkPH IS60

„ O R I E N T I N E "
N IE Z A W O D N Y  Ś R O D E K

NA S IW E  W łO S Y .

T rzej żołnierze japońscy  K itag aw a , S akue kam ienny  poinnik-grobow iee, p rzypom inający
i  Einoshita, k tó rzy  w ysadzili w pow ietrze pozycję u jęciem  kom pozyeyjnem  znaną  g ru p ę  R odinow ską
ch ińską , zgóry wiedząc, że s tra c ą  życie, doczekali „M ieszczanie z Ć a la is“. Zdjęcie nasze p rzedstaw ia
się w n ied łu g im  czasie w spaniałego  uczczenia ich p racę  przy  ostateeznem  w ykończaniu  pom nika,
bohatersk iego  czynu. Oto zbudow ano im  w Tokio tuż przed  jego  odsłonięciem .



PIĘĆSET NUMERÓW >SWIATOWIDA<.
Pięćset numerów...
P ięćse t num erów  ty g o d n ik a  — 

w szak to bezm ała dziesięć la t. P rze ­
g ląd am y  te  g ru b e  — w m iarę  po­
stępu  la t coraz g rubsze — tomy 
„Św iatow ida" i zanu rzam y  się fo r­
m aln ie  w przeobfitośei ich m a te r ia ­
łu. A gdy  m ając  przed sobą o sta tn i 
num er naszego pism a, p a trzy m y  na 
p ierw szy  — s ta je  ptrzed naszem i 
oczym a cale  to pierw sze dziesięcio­
lecie „Św iatow ida1,' zaw arte  m iędzy 
la tam i 1924 a  1934.

Gdy przed dziesięciu la ty  wydaw­
ca i naczelny red ak to r „ I lu s tro w a ­
nego K u ry e ra  Codziennego" poseł 
M arjau  D ąbrow ski pow ziął p lan  
w ydaw ania  obok tego dziennika ta k ­
że ty g o d n ik a  ilustrow anego , m yśl ta  
u g ru n to w an a  by ła  głęboko w- poczu­
ciu  po trzeby  społeczeństw a. W szak w 
ówczesnym  chaosie k sz ta łtow an ia  się 
całego pow ojennego św iata , k sz ta łto ­
w ała się i P o lska , ta  P o lska , k tó ra  
w łaściw ie sam a  o sobie wówczas 
jeszcze n iew iele  w iedziała. D aleką  
by ta np. dla W ielkopo lan ina  P o lsk a  
Kresów- W schodnich, P o lak  podha­
lań sk i m ało co w iedział o Polsce 
nadm orsk ie j. —- A ciekaw ość do 
tych  w szystkich rzeczy b y ła  w 
calem  społeczeństw ie 
z n a tu ry  rzeczy b a r 
dzo w ielka. , Chciano 
og lądać  to, jeżeli już 
nie w natu rze , to p rzy  
n a jm n ie j na  obrazku.

Pow zięty  przez red.
D ąbrow skiego p lan  
tak iego  p ism a m ia ł do 
zw alczenia z początku 
w iele trudności. W y­
b ra ło  się  techn ikę  ro 
to g raw ju ro w ą  jako  
n a jlep ie j tak iem u  ty  
pow i p ism a odpow ia­
da jącą . A le, że to  było 
jeszcze przed w praw a 
dzeniem  się koncernu 
„I. K . C.“ do dzisie j­
szej siedziby, zam ó­
w ione potężne m aszy­
n y  ro to g raw ju ro w e  ro ­
tacy jn e  nie m ogły  na- 
raz ie  znaleźć tu  w 
K rak o w ie  pomieszczę 
nia. W ięc z konieczno 
ści d r u k o w a ł o  się 
„Św iatow ida" p rz e j­
ściowo zag ran icą . -- 
P rzy  ca łe j spraw ności 
obcej d ru k a rn i w y n i­
kały  z tego n ieraz  nie 
porozum ienia  i pom ył 
ki, czasem przykre, 
czasem raczej zaba­
wne. T ak  np. zaraz  w 
pierw szym  num erze 
przestaw iono  nam  
podpisy na  dwóch fo 
to g ra f  jaeh , sku tk iem  
czego pod p o rtre tem  
D um asa było o b ja ­
śn ien ie  „D am a K am e- 
I jow a", a pod w izerun 
kiom M ałgo rzaty  Du-

■lak sobie nasz sąsiad „z za 
ściany‘ -  redaktor „ Wróbli 
na Dachu“ — wyobrata no 
woczesny posąg „Światowi­
d a G ł o w a  bóstwa składa się 
z głów współpracowników 

„Światowida*.

p lessis podpis: A leksander D um as. 
W  jednym  z dalszych  num erów  p rze­
staw iono nam  ta k  podpisy  pod dwie 
ry c in y  z dziedziny m ody, z k tó rych  
jed n a  p rzed staw ia ła  w y tw orną  tua- 
le tę  wieczorową, a druga... negliż. 
Gdy już  o w esołych rzeczach je s t 
m owa, zano tu jm y, że w „Św iatow i­
dzie" je s t jedua  jed y n a  fo to g ra f  ja  
p. W itosa w... k raw atce. Posłaliśm y 
oczyw iście fo to g ra fję  bez k raw atk i, 
a le  re tu sz e r  rozum ując, że i>remjer 
nie może być bez k raw atk i, dorobił 
ją  p. W itosow i. D opiero po sp ro w a­
dzeniu m aszyn  do K rak o w a i um ie 
sżezeniu ich w „P a łacu  P ra sy "  wy­
daw nictw o nasze m ogło rozw inąć się 
należycie. Oparłszy- się z sam ego po 
czątku  o wy-próbowany już  i dosko­
na le  zo rgan izow any  a p a ra t  ad m in i­
s tra c y jn y  „I. K. C.“ I  dzięki n iem u 
doc ie ra jąc  do w szystk ich  zakątków  
ziemi p o lsk ie j i do w szystkich  z a g ra ­
nicznych kolonij naszych rodaków , 
m ogliśm y te ra z  ulepszać i treść  
i form ę naszego  pism a. W prow adzi­
liśm y w r. 1929 poraź  p ierw szy  ko­
lorow e ryc iny , k tó re  dzisia j w w ielu 
dom ach w ram kach  i za szkłem  
są  ozdobą m ieszkania . P ra c e  n a ­
sze nie poszły na m arne. D zisiaj 

„Św iatow id" rozpow ­
szechniony- je s t n a  ca 
łym  te ren ie  Rzeczy po 
spo lite j i  we w szyst­
kich  kolonjaeh  pol­
sk ich  zag ran icą. Od 
najw yższych d o sto jn i­
ków państw a do „m a­
luczkich", wszy-scy go 
ch ę tn ie  w ita ją . — Ze 
(szczególną w dzięczno­
ścią notujemy- tu  życz­
liwość, ja k ą  n as  darzą 
p. P rezy d en t RzpLitej 
i p. M arszałek  P ił­
sudski. — W  przebie­
g u  ty ch  10 la t  o trzy ­
m aliśm y od trzech  m o­
narchów  europejsk ich  
ich fo to g ra fję  z w ła ­
snoręcznym  podpisem , 
a  pierw szym  z nich  
był b o h a te rsk i k ró l 
Belgów. Z egzotycz­
nych zam orskich  k ra  
jów  otrzym ujem y- n ie­
jedno k ro tn ie  od na 
szych rodaków  kore­
spondencje, św iadczą­
ce o tem , ja k  m iłe są 
im  te obrazki z ich 
dalek ie j ojczyzny.

Pięćsetny- zkolei n u ­
m er „Św iatow ida" od­
d a jąc  dzisia j w  ręce 
C zytelników  — zape­
w niam y ieh, że w sp ar­
ci ich zau fan iem  i w 
dalszym  c iąg u  p raco ­
w ać będziemy- n ie­
p rzerw an ie  nad  tem , 
by to nie nasze, a le  ich 
p ism o było  coraz lep- 
szem. R edakcja .

Od k ilk u  m iesięcy toczy się dyskusja  dookoła wę_ża m orsk iego  z Loch 
Ness, który- to jezioro  o b ra ł sobie podobno za m ieszkanie. W iele  osób 
m iało  go w-idzieć, znaleziono naw et n a  b rzegu  odciski stóp tego  potw ora, 
m im o to jed n ak  uczeni do ty ch  w szystkich w iadom ości odnoszą się b a r­
dzo sceptycznie, uw ażając  je  za zręczny; tr ic k  rek lam ow y, przy- pomocy 
którego  ho te larze  z nad jez io ra  śc iąg a ją  publiczność w te  m ało  zwiedza^ 
ne okolice. Obecnie św ia t został zaalarm owany- uow em i w iadom ościam i 
o w yrzucen iu  n a  brzeg m orski w pobliżu C h erb o u rg a  we F ra n c ji  ja k ie ­
goś .nowego w ęża m orsk iego  (na zdjęciu). Po bliższem b ad an iu  okazało się 
jed n ak , że je s t to ty lk o  jed n a  z rzadk ich  odm ian w ieloryba.

BRAM Y HAREMU 
OTWARŁY SIĘ.

Po w ypędzeniu  o sta tn ieg o  su łta n a  A bdul H am ida z T urc ji, rząd  re p u b li­
kańsk i p rze ją ł na w łasność w szystkie jego  pałace  w K o n stan tynopo lu . D ostęp 
do nich  został otwarty- dopiero  w 1926 r„ rob ien ie  jed n ak  fo to g ra fij z w nętrza  
ty ch  rezydency j było surow o w zbronione. D opiero te raz  jed n a  z ag en cy j za- 
granijczny-ch uzyskała  pozw olenie na dokonanie zdjęć z sal, stanowiący-ch on­
g iś  h a rem  su łtań sk i. M ieszkało w nim  k ilka  ty sięcy  p ięknych  kobiet z całej 
T u rc ji, dostarczanych  do h arem u  przez sp ec ja ln y ch  w ysłanników , którzy- op ie­
ra l i  się na s ta ty s ty ce , prow adzonej przez w ładze prow incjonalne . W ładz 
tych  oka nie uszła żadna  p rzy sto jn a  kobieta , gdy-ż za za ta je n ie  groziły  im  
surow e kary-. To też Turc„a, k tó ra  przed w ojną  w ogóle nie in te reso w ała  się 
słaty-sty-ką, m ia ła  ty lk o  jeden  dok ładny  w ykaz s ta ty sty czn y , a  m ianow icie 
k an dydatek  n a  damy- harem ow e. N a zdjęciu w idzim y łoże su łtań sk ie  w h a re ­
m ie w K onstan tynopo lu . Zdjęcie to je s t pierw szem , jak iego  z tego ob jek tu  wo­
góle  dokonano. W  kole o sta tn i s u łta n  tu rą ę k i A bdul H am id  II., zdetronizow a­
ny  w 1909 r„ zm arły , jak o  więzień 10 lu tego  1918 r. -



JAK PRACUJE 
„ŚWIATOWID"

Naczelny redaktor i wydawca „Światowida", poseł Marjan Dąbrowski, 
założyciel największego w Polsce koncernu prasowego.

G d y b y  m nie zapy tano , kto je s t w łaściw ie au to rem  „Św iato­
w ida" odpow iedziałbym  poprostu... żyeie. To życie, tę tn iące  
żyw a k rw ią  w ypadków , w ielkich kataklizm ów , czy też m ałych  
codziennych zdarzeń, w ypełn ia  przecież w szystkie kolum ny 
każdego n u m e ru  „Św iatow ida". P a trzy m y  na  to  życie tysiącem  
obiektyw ów  ap a ra tó w  fo tog raficznych , o trzym ujem y  o nim  
w ieści za pośrednictw em  depesz, rad jo te leg ram ów , telefonów  
i reportaży... P o p u la rn ie  mówi się, że red ak c ja  je s t m ózgiem , 
k tó ry  .k ieruje pism em , sądzę jed n ak , że to  ok reślen ie  je s t nie 
w ystarczające . J e s t  ona n ie ty lko  m ózgiem , je s t jeszcze sercem  
i nerw am i. P rzez w iele dni w ytężonej p racy , m iędzy d y sk u sja  
na tem at najnow szych  "Wydarzeń, a  stuko tem  m aszyny do p i­
san ia  i  n ieu sta jący m  p raw ie  dzwonkiem  telefonu , rodzi się 
n u m er „Św iatow ida", k tó ry  w y b ija ją  w szalonym  rozm achu 
błyszczące m iedziow ane w alce m aszyny ro to g raw iu ro w ej. Dziś 
w łaśnie w y b ija ją  num er p ięćsetny. W ydaje  m i się więc slusz 
nem , aby C zytelnik  dow iedział się w p a ru  słow ach, ja k  n a p ra  
wdę w ygląda ta  d roga m yśli i  czynów, k tó re j ostatecznym  w y­
nikiem  je s t „Św iatow id". ,

N aczelny red ak to r i w ydaw ca „Św iatow ida" poseł M arjan  
D ąbrow ski, daje  zasadnicze dy rek tyw y , ja k  ma w yglądać  każ­
dy n u m er „Św iatow ida".

W iększą część w iadom ości ze św ia ta  w fo rm ie  fo to g ra fii, czy 
a rty k u łó w  przynosi p o ran n a  poczta. T a poczta, k tó ra  o 1 brasy - 
mierni s te rta m i zaw ala red ak cy jn e  b iurko , przechodzi p rzed­
w stępną se lekcję , zosta je  tro sk liw ie  przeliczona i odnotow ana, 
rozsortow ana i  Oznaczona. W szystko  to robi osoba, k tó ra  p ierw  
sza z jaw ia się w redakc ji „Św iatow ida" p. K. Sołtysow a i przed­
k łada  ca ły  m a te r ja ł  redak to rom  „Św iatow ida" dr. Józefow i 
P iachow i i dr. Janow i Lamkauowi. P o  tysiącznych  d y skusjach  
w vbrano  a r ty k u ł. T eraz p rzy stęp u je  do p racy  a rty s ta -m a la rz  
A lfre d  Żm uda, człowiek 
m a jący  niezw ykle w ażną 
ro lę  w całym  zespole re ­
d akcy jnym  Z adaniem  je ­
go je s t u k ład  kolum ny, 
t. zn. w yznaczenie g ra f i ­
czne m 'e jse  na fo to g ra fie  
i tekst. Są to bardzo tru  
ilne zagadn ien ia, jeś li 
weźmie się pod uw agę, że 
w każdym  num erze trz e ­
ba stw orzyć now y układ .
Rzecz p rosta , że red ak c ja  
n ie  zadaw aln ia  się m a te ­
r ia łe m , przychodząeyni 
z zew nątrz. Tw orzy ona 
sam a zarów no a rty k u ły , 
ja k  i zdjęcia, k tó re  wy 
konujo fo to rep o rte rja  
„Św iatow ida" pod k ie ro ­
w nictw em  J .  Szwedy.

F o to re p o rte r ja  posiada 
liczne filje , rozsiane po 
ca łe j Polsce ta k , że ju ż  w 
k ilk a  godzin po każdem  
w ydarzen iu  w g ran icach  
p ań stw a  polskiego o trzy ­
m u je  c e n tra la  red ak cy j­
na w raz z w iadom ościa­
m i doskonale zdjęcia.

A rty k u ł n ap isan y , ko 
lu m n a  „złam ana" przez 
a r ty  stę-m a 1 a rza.

(Dokończenie  na »tr. 8-ej).

Tak wygląda wieczorem Pa­
łac Prasy w Krakowie, cen­

trala „Światowida".

Redakcja „Światowida“ przy pracy
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F o to r e p o r te r  „ Ś w ia to w id a " .

Jak
F o to y  r a fo w a  
n ie  n a  a p a r a ­
c ie  r e p r o d u k ­

c y jn y m .

T y tu łó w k a  p ie r w s z e g o  n u m e r u  
„Ś w ia to w id a ", k tó r y  u k a z a ł  s ię  9 -g o  

s ie r p n ia  1924 r.

P ie r w s z a  k o lo r o w a  o k ła d k a  „ Suńa  
to w id a "  (7 . X I I .  1929).

pracuje
..ŚWIATOWID •  • •

SU ?iq T O U )T D

Prezydent Wojciechowski iegna harcerzy

(Dokończenie ze str. 1-ej).

T eraz  zaczyna dzia łać  o I b rzym -orgam  i z tri tech­
niczny „Św iatow ida". Na w szystkich p ię trach  P a ­
kują  n iecierp liw ie  pospieszne lin o ty p y  dzień i noc. 
lacu  P ra sy  w re gorączkow a praca. W  zecerni stu- 
sk lad a jąe  tek st w szpalty , m etram paż p. P ie k a r­
ski lam ie kolum ny, ii rów nocześnie na n a jw y ż ­
sze m p ię trzę  o lbrzym i a p a ra t  re p ro d u k cy jn y  zdej­
m uje ..ilustracje, przeznaczone d la  „Św iatow ida'1. 
Z zegark iem  w reku , p rzy  oślep iającem  św ietle  
lam p  lukow ych czuw a przy ap a rac ie  p. Fleiseh- 
m an. W yw ołane klisze o trzym uje  cala a rm ja  re ­
tuszerów . N ajp ie rw  opracow uje  sie negatyw y, po­
tem  raz  jeszcze pozytyw y. N a jb a rd z ie j skom pli­
kow aną je s t sp raw a  kolorów , k tó re  m uszą być 
zdejm ow ane na trzech  kliszach i n astępn ie  odpo­
w iednim  re tuszem  n asilan e , stosow nie do koloru 
żółtego, czerw onego, czy niebieskiego. K olory  te 
o p raco w u ją  doświadczeni re tuszerzy  p. L itw in  i p. 
M ichniew ski pod kierow nictw em  arty sty -g ra fik a . 
Z ygm un ta  S  t r  y e b a 1 s k i c g o. Skoro pozytyw y, 
tym  razem  już  film owe, zostały  wykończone, 
p rzy s tęp u ję  się do m ontażu kolum n. D zieje sie to 
w o s ta tn im  dniu  przed rozpoczęciem  d ru k u  „Świa 
to w id a“, k iedy m a te r ja ł  całego  n um eru  je st juz  
zupełnie gotow y. Na św iecących m atow ych szy­
bach  stołów  m ontażow ych rozściela sie przeźroczy­
s te  ka lk i z odb itką  te k s tu  z zecerni. W  m iejsca 
w yznaczone w kle ja  sie pozytyw y film ow e i tu  zno­
w u ca la  tru d n o ść  polega na „spasowa.niu“ trzech  
film ów , p rzy p ad a jący ch  n a  jeden  kolor. Z adanie  
to spoczyw a na  b a rk ach  p. R um ianow skiego. Go­
tow y m on taż  w raz z szybą przenoszą robo tn icy  do 
k o p ja rn i i tam  zosta je  on przekop iow any  na p i­
gm ent n iezw ykle silnem  św iatłem  lam p  lukow ych. 
P ig m en t naśw ietlony  przenosi sie na w alee, po­
wleczone w ars tw ą  m iedzi i p rzy stęp u ję  sie do w y­
traw ien ia  kw asam i. P ra c ą  w  traw ia.rn i k ie ru je  p. 
W ein g artn e r. C ztery  w ytraw ione w alee, trzy  na 
ko lory , jeden  na cza rn y  te k s t z jeżdżają  w indą do 
m aszyny-o łbrzym a. To je s t jed y n y  p raw ie k ró tk i 
m om ent, k ied y  re d a k c ja  m oże odpocząć. R edakc ja  
czeka... Los n um eru  „Św iatow ida '1 spoczyw a tera*  
w rekach  k ie ru jąceg o  m aszyn isty  p. K uda, k tó ry  
chodzi kolo tego 'potężnego sm oka, ja k  koło w ła ­
snego dziecka, po ty siąc  razy  og ląd a  każdy try b  
i każdą  śrubkę. W reszcie m aszyna rusza...

P o  pom oście w ysuw a s ie  z m aszyny ca ła  fa la n g a  
„Św iatow idów ", k tó re  o d b ie ra ją  i sk ła d a ją  m łode 
dziewczęta. Ju ż  w k ilk a  godzin potem  a u ta , pocią 
gi, ozy a e ro p la n y  rozwożą „Św iatow ida" po ca łej 
Polsce, E u rop ie , po ca łym  świeeie.

J a n  Szancer.

M o n to w a n ie  „Ś w i a ­
to w id a " n a  s z k le .

Tytułówka „Swintówidau z dniu 21. VI. 
1930 r., wykonana w dwuholorzc i repro­
dukowana wielokrotnie zayianicą, w pi­

smach włoskich, francuskich, itd.

T y tu łó w k a  ju b i l e u s z o w e g o ,  p ię ć ­
s e tn e g o  n u m e r u  „ Ś w i a t o w i d a " .

R e tu s z  k o lo r ó w .

O s ta tn ia  r e w iz ja  
m e łr a m p a ta  p r z e d  
o d b ic ie m  k a lk i  n a  
m a s z y n ie  p ła s k ie j .



PASTA DO ZCB6W „OSSAN“ bez k re ­
dy. Rozpuszcza kam ień zębny, odśw ieża 

10 jam ę ustną , zapobiega p ruchn ien iu  zębów.

SKONCENTROWANA W ODA DO UST
„O SSA N “ odw ania i odśw ieża jam ę u stną .
Do nabycia:  w apishach, drogeriach i perfumeriach

Hurtowy skład: K. &  A.
KRAKÓW, ul. Św. Filipa 3. —  Tel. 141.08

miKLASZEWSKI,

L U D W IK  P U G E T .

WYCZÓŁKOWSKI 0 BRACIE ALBERCIE I UKRAINIE

PASTA DOZEBÓW 
SKONCENTROWANA

W ODA DO UST
według przepisów

Dr med. W . Z A P A Ł O W I C Z A .

L e o n  W y c z ó łk o w s k i : „ R a tu s z  w  T o r u n iu “.

S  iedzę w pracow ni Leona W yczółkow skiego 
i rozm aw iam y. Z okien rozciąga się widok na 
ogrom ne, puste  te reny  podm iejskie. W sta ją  te raz  
nad  niem i opary , w k tó rych  zachodzi czerwone 
słońce.

N ieduża pracow nia. W  śro d k a  znana sz ta luga  
z szyną na  podłodze, ta  w ym yślona przez W yczół­
kow skiego sz ta luga , k tó rą  może zapom ocą korby  
oddalać od siebie k ilk a  m etrów , nie poruszając  
się z k rzesła , nie p rze ry w ając  w ytężonego skup ie­
n ia  wzroku.

Mówimy o p racach  w ystaw ionych obecnie w P o ­
znaniu . K ilk a  p o rtre tó w  i se rja  pejzażów, od k tó ­
rych  ja sn o  robi się  na  śc ianach  w ystaw ow ej sa li. 
A kw arele, pod trzym ane zw yczajnem i kolorow em i 
kredkam i.

— T u  n siebie te raz  m alow ałem , w Gości era  
dzu — pow iada W yczółkowski. — C iągle siedzia 
łem  w tych  czarnych  rzeczach, w yszedłem  z nich 
te raz  ja k  bo rsuk  n a  słońce. N a tu ra ln ie , widzę to 
także jako  m a te ria ły  do liitografji. U k ła d a ją  mi 
się trochę  ja k  ang ie lsk ie  sztychy  kolorow e. Chcia 
łem  poszukać nowego u jęc ia  pejzażu. Znalazłem  
w tych  rzeczach dużo odnow ienia.

J a k  zawsze. W yczółkow ski tw orzy w yrazy. Syn 
tetyczne, ekspresjon istyezne  w yrażenia , zaim pro 
wizowane, zachow ane potem  w w lasnem  csobistem  
słow nictw ie, a doskonale w swej dosadnośei i p re ­
cyzji. Od tego człow ieka p rom ien ie je  ustaw iczna, 
n iew yczerpana i w w szystk ich  szczegółach się w y­
raża jąca  twórczość. Tw orzy w łasną technikę, 
w prow adzając przy każdem  niem al dziele nową 
fak tu rę , nowe „tricki", w ym yśla system  sz ta lug i, 
tw orzy w łasne słowa. Nie se ry jnego , w szystko na 
jego  w łasną  in d y w id u aln ą  m odłę. A jednocześnie 
w sztuce ustaw iczne dążenie do doskonałości coraz

Rodzinny Znicz nad polskiem morzem płonąć 
będzie w „jednorodzinnych dom kach" T. B. O.

nowych. O tacza to W yczółkow skiego a u rą  jak ie jś  
w yją tkow ej świeżości i siły . Ja k ie jś  w yjątkow ej 
„krzepy" — chciałoby się powiedzieć.

O glądam y zaw artości różnych tek. P okazu je  m i 
w span ia łą  l i to g ra f ią  o łta rza  stw oszow skiego w ko­
ściele M ariack im , k tó ra  cała  u trzy m an a  je s t w 
ch a rak te rze  s ta reg o  drzew orytu . Jeden  z tych  
m ajstersz tyków  rysunkow ych, w jak ich  celuje 
W yczółkow ski. L ito g ra fja  odbita ty lk o  w 15-tu 
egzem plarzach , nigdzie jeszcze nie w ystaw iana . 
— Wid;zi P a n  —• pow iada — m nie zawsze od drze 
w orytu  odstręczała  jego  sucha łin ja . A kw afo rta  
je s t cudow na, a le  tu ta j , m iędzy a r ty s tą , a re z u lta ­
tem jest całe  d ług ie  traw ien ie . Tym czasem  lito  
g ra f je  da je  bezpośredni efek t, bezpośrednie wy 
ładow anie  tem peram entu .

Z poza jak iegoś m ebla u kazu je  się o le jny  obraz 
p rzed staw ia jący  B ra ta  A lberta , w a rja n t togo, k tó ­
ry  się obecnie zn a jd u je  na w ystaw ie. Serdeczne 
koleżańskic s to su n k i łączyły  n iegdyś Leona W y ­
czółkow skiego ze s ta rszy m  od niego C hm ielow ­
skim .

— To był nadzw yczajny  człowiek — zaczyna 
opow iadać — w ielk iej og łady  tow arzysk ie j i w iel­
kiego w ykształcen ia . W obec kolegów by ł on za­
wsze jak b y  kierow nikiem , doradcą. B ardzo 011 
w płynął na W itkiew icza. W łaściw ie w iększa część 
teo rji W itkiew icza sk rysta lizow ała  się pod w pły­
wem Chm ielow skiego. Dużo w idyw aliśm y się we 
Lwowie, gdy jeszcze jak o  człowiek świecki, m ie­
szkał u Jezu itów  i tam  u nich przy kościele m ia ł 
pracow nię. B ra ły  go w tedy chw ilam i tak ie  św iec­
kie zachcianki. Raz u m n ie  zobaczył nac iąg n ię te  
płótno. W ziął pędzel i w ym alow ał przechodzącą 
n im fę. Potem  pow iedział m i: wiesz, ty  tak ie  do 
b re  kw iaty  m alujesz, dom alu j je j  tu  k w ia ty . Ale 
potem  zreflek tow ał się. P rzem alow ał płótno. Na 
te j n im fie  zrobił widok z R zym u, k tó ry  te raz  jest 
u prof. K ostaneekiego. P o n u ry  obraz, cały  czarny  
i czerw ony. Jeszcze tam  w rogn , w ni ozu m ai owa 
nem m iejscu , p rz e b ija ją  się m oje kw iaty .

S łucham  tych  ciekaw ych w spom nień i sk ierow u­
ję  rozm owę na la ta  spędzone przez prof. W yczół­
kow skiego n a  U krain ie . Ożywia się ieh przypom ­
nieniem .

— Dziesięć la t ta m  przesiedziałem ! Z tego przez 
pierw sze pięć zaszyłem  się u pew nego znajom ego 
tak , że n ik t nie w iedział gdzie się znajdu ję . Tam  
się odnow iłem  i zrzuciłem  z siebie w pływ y akade 
m ji. Cudowny k ra j!  P rzez trzy  m iesiące nocow a­
łem w szałasie  nad  R osią. M alow ałem  w schody 
i zachody słońca. Żal m am  do siebie, bo to wszy­
stko  zniszczyłem ! Cudow ny k ra j, rozśpiew any. Gdy 
m alow ałem  tam  f ig u ra ln e  obrazy, w śród o rk i przy

L e o n  W y c z ó łk o w s k i :  „ A n e m o n y " .

Leon Wyczółkowski: „Brat Albert“.

w y b ieran iu  buraków , wszyscy Wikoło śp iew ali w 
głos, i ja  z n im i.

D rug iem , rów nież silnem  przeżyciem , odnow ie­
niem  się, b y ły  d la  Leona W yczółkow skiego T a try .

A le w rzeczyw istości d la  tego niespożytego tw ó r­
cy i  ek sp ery m en ta to ra , każdy rok  je s t odnow ie­
niem . I  s łucha jąc  jego  opow iadań, u leg a jąc  czaro­
wi jego obrazow ych określeń , sp o g ląd a jąc  na sto­
sy studjów , leżące przed nam i, m yślę o w ielkim  
japońsk im  H okusaju , k tó ry  m ając  80 la t  ośw iad­
czył, że w reszcie wie, ja k  m alow ać trzeba  i przez 
20 la t  zgórą potem  jeszcze arcydzie ła  tw orzył.

T akim  w łaśn ie  człow iekiem  je s t Leon W yczół­
kowski.

^ m u c iić e m  u z u f ie t n ic n ie m

u *ccfy 1ic t o k s ( a c j^ jC a d ij j e d

tfuder1 Jiady-
fia r - fw n e e  a a  & ia l  (T lo v r '

tym subtelnym zapachem , słusznie
wyróżnianym p rzez  wytworne panie. 
Puder „L A  D  Y "  je s t niezwykle  
delikatny, zupełnie n ieszkodliw y, dobrze 
przylega, usuwa połysk  skóry i,harm o­
nizując z  każdą  cerą. nadaje je j  
Świeży, c zysty  i m łodzieńczy wygląd.

D o  nabycia we wszelkich mod­
nych odcieniach.

Oryginalne pudełko z ł. 1 .40



G d y  la t tem u p a rę  na W iśle po jaw iły  się p ierw ­
sze' sk ładane  k a jak i — pow itano  je  z uśm iechem  
lekcew ażenia i wyższości. W  owych czasach czło­
wiek, k tó ry  poświęcił się sportow i kajakow em u, 
trak to w an y  by l ja k  szaleniec.

Czasy jed n ak  szybko się zm ieniły  i dziś kajako- 
m an ja  s ta ła  się tak  p o p u la rn ą  w leeie, ja k  n a r ­
c iarstw o w zimie. S p o rt ten ma szczególne w alory, 
gdyż kajakow iec je s t n iezależnym  od przystan i, 
klubów itp., a  p rzy tem  k a jak  to w ym arzona oka-' 
zja do podróży we dwoje, szczególnie rozpowsze­
chnionych wśród kajakow ców .

Nie należy sądzić, iż spo rt ka jakow y je s t w y­
m ysłem  E uropejczyków . W ynaleziony on został 
g rubo  w cześniej przedew szystkiem  przez E skim o 
sów, którzy używ ają  kajaków  do połowu ryb  i da 
lekich naw et podróży. O ry g in a ln e  ty p y  zn a jd u je ­
m y w K anadzie, t. zw. ea-noe, oraz na P olinezji 
i w yspach H aw ajsk ich . T am  k a jak i są bardzo w ą­
skie, a rów now agę zapew nia ją  im  d ług ie  odsa 
dnie, zaopatrzone w pływ aki na końcu. W  tego 
rodzaju  łodziach odbyw ają  się wyścigi kajaków  
o m istrzostw o H aw aji. N a zdjęciu haw ajska  osa­
da kajakow a, tre n u ją c a  do m istrzostw , k tó re  od 
będą się w najbliższym  czasie. O sada ta  zdobyła 
m istrzostw o w roku  1933.

A cha! — pow iedzą inne  piękne p an ie  we Lwo­
wie, K rakow ie, P oznan iu  i W iln ie  — jegom ość za­
kocha! się zapew ne w w arszaw iance ja k ie jś  i ta 
m u na mózg uderzy ła  ja k  m iody F ukiera ... Otóż 
nie, piszący te  słow a je s t w wieku, w k tó rym  
piękno wódzi się bardzo już  kry tyczn ie , nie fil­
trow ane przez p ry zm at w łasnych  sentym entów .

P raw d ą  je s t jed n ak  niezbitą, że w arszaw iance 
.cech pew ien rzem ieśln iczy zawdzięcza n ie ty lko  
fo rtunę , ale i sław ę wiekową.

Cech szewski. N ie by liby  szewcowie stołeczni 
tak  znani, gdyby  nie sta to  im tak  wdzięcznych 
m odeli. K ażdy  dam ski szewc, na gem zową robo­
tę, p rzeniesiony i p rzeflancow any  do każdego in ­
nego k ra ju , tra c i swój kunszt i z m istrza  dam ­
skiego zaczyna produkow ać bu ty  z cholewami... 
d latego, że nóżek w arszaw skich m u nie stało.

A le czy ty lk o  nóżka w arszaw ianki, stopka, k tó ­
ra  w jeden  dzień pobiła niezwyciężoną n igdy  a r ­
m ię  N apoleona, na sp ec ja ln ą  -uwagę- zasługuje?...

Otóż nie. Poza g ra c ją  i szykiem , k tó ­
ry ch  zazdrościć w arszaw iance m ogą piękności 
z C ham ps E lysćes m a w arszaw ianka i klejnocik  
jeden, a w ielki, k tó rego  nie w szystkim  kobietom  
użyczyć raczy ła  natu ra ... Ma serce. Serce p raw ­
dziwe — kobiece, p łak ać  i k rw aw ić się po trafiące, 
a le  i zdobyć się m ogące ma m iłość w ielką, miłość 
serdeczną. W iem y, jak  p iękn ie  i zwodniczo kochać 
um iały  w ielk ie am oureyse‘y W arszaw y, wiemy, 
ja k  kochać p o tra fi m ate biedne dziewczątko z Woli 
czy C zerniakow a.

F ig la rn ą  byw a i trzp io tow atą , lekkom yślną, aż... 
do zapom nienia  się niekiedy, a le  gdy  pokocha, 
to „żeby cię n ag ła  krew  zalała , mój królew iczu, 
jakbym  cię z inną m ałpą  zobaczyć m ia ła '1:

Je s t to powiedzenie bardzo  serdeczne i kocha­
ne, bardziej, m im o fo rm y pozostaw iającej nieco 
do życzenia, szczere i m ilsze od perfum ow anych  
dusznych zaklęć pięknych kochanek  Sew illi czy 
M adry tu .

Ale i cierpieć p o tra fi m aleństw o kochane b a r­
dzo i p am ię ta  i rozpam iętyw a w sm utku  długo, 
długo... D obre m a serce i praw dziw e, chociaż n ie­
kiedy b łyskotliw ą i ja sk raw ą  polew ą p rosto ty  
okraszone.

N ie należy poznaw ać i sądzić w arszaw iank i, p a ­
trząc na n ią  w św ietle k inkietów  dancingow ych, 
n ie  należy  o je j duszyczce sądzić z papużkow yeh 
słów I kolibrow ej kokieterii... a le  poznać ją  trze ­
ba w norm alnem  je j środow isku w dom u i przy 
pracy , na w yboistej n ieraz ścieżynie życia... i tam , 
gdzie je s t sobą przy tro skach  i radości, w chw i­
lach kochania w Ł azienkach  i szarych  chw ilach 
trosk... przy m urze Pow ązkow skim .

A wtedy, w tedy p rzekonam y się ze zdum ieniem  
w ielkiem , że rozkrzyczane i puste  papuziątko  
um ie p łakać n ap raw dę (i to praw dziw em i łzam i), 
um ie się śm iać z całego dobrego swego serca, p ra ­
cować tyle, ile  m ałe  rączęta w ydolać m ogą i być 
dobrą żoną, ko ch an k ą  i m atką.

N iesłuszny n iek iedy  sąd w ydajem y o w arsza­
wiance, m alem , pięknem  stw orzonku, ulice szare 
sto licy  przebiegającein ... n iesłuszny  i krzyw dzący.

W eźm y ją  za rączęta  n iale i pójdźm y z uią na 
spacer da lek i, poważnie i serdecznie z n ią  roz­
m aw iając. A gdy  zaufa uam , gdy  zdołam y ją  po­
zyskać i gdy może naw et pokocha, in n ą  się nam  
w yda, dobrą, m ąd rą  i stateczną.

N ie sądźm y więc w arszaw iank i po pięknej lin ji 
je j sy lw etk i, s ta ra jm y  sie poznać i w alo ry  je j 
serca... a sąd w ydam y inny, daw ne krzyw dzące ją  
oceny — raz na zawsze przekreśla jąc .

F. D angel.

-N  ieslychan ie  to tru d n o  pisać
0 w arszaw iance czarnym  a t r a ­
m entem , wiedząc na dobitek 
złego, że rękopis zostanie od­
dany  na ro ta c y jn ą  m aszynę, 
k tó ra  słowa le tłoczyć będzie 
przez hałaśliw e tryby ... ciem 
ną  fa rbą . O w arszaw iance p i­
sać się pow inno na  p ła tk ach  
kw iatów  piórem  w yskubanem  
ze sk rzyd ła  anioła, a czy tać je  
należałoby  przy dźw iękach 
fle tn i. T ak  sam o b a rb a rzy ń ­
skim  pom ysłem  było n adan ie  
m iastu , k tó re  ta k ą  kobietę wy 
dało, h e rb u  w postac i pół- 
ryby , pól-szczupaka po żydów 
skm G dyby m nie zalecono za­
pro jek tow an ie  k le jno tu  w ar 
sza w  i a n k i, w ykom binow ałbym  
coś w rodzaju  pól kobiety, pól 
an ty lo p y . To byłoby pięknie
1 bardzo sym bolicznie. Oczy 
i nogi gazeli, a  z kob iety  to, 
oo zasłu g u je  na uw agę.



Śnił m i się  dom ek nad m orzem ,
Śniły  sie k u rk i, k ró lik i,
A potem  śn iły  sie — Boże! —
Siedm iom iłow e trzewiki...
I  rad  by ł pędzić w k ra j św iata,
Ziem i okrążyć kolisko,
Zapom nieć m atk ą  i brata...
A szeząście było tak  blisko:

Bo, przecież w G dyni — gdzie „T. B. 0 .“ buduje  
tak ie  dom ki nad  morzem, z hodow lą drobiu, k ró ­
lików etc., o p a rtą  na zasadach  sam ow ysta rcza l­
ności gospodarsk iej.

36 go d z in  p o d ró ż y
dzieli n a s  o d  letniego s ł o ń c a  na L a z u ro w y m  ,2l W yb rze żu . — Z n i ż k i  k o l e j o w e ,  i n f o r m a c j e

Oficjalne przedstawicielstwo kolei francuskich w Polsce
Warszawa, Ossolińskich 4, tel. 684-85 — oraz wszystkie biura podróży

C ię ż k i  k a r a b in  m a s z y n o w y  n a  s ta n o w is k u .

Patrol podoficerski piechoty na zwiadach.

S a m o c h ó d  p a n c e r n y  
w  w a lc e  z  p ie c h o ty .

I n s p e k to r  a r m j i  y e n .  R ó m m e i  n a  te r e n ie  ć w ic z e ń .

Inspektor armji gen. 
Rómmei w drodze 
na ćwiczenia. Auto 
utknęło w zaspach 
śnieżnych i trzeba 

je  popychać.

P a lr o l  o f ic e r s k i  w  m a r s z u .

D r o g a  i pole zaw iane. J a k  okiem  sięgnąć, wszę­
dzie ścieli sie b ia ły  ca łun  śnieżny. Mróz zagna! 
ludzi do chat. W ieś ja k b y  śpi w le ta rg u . W tem  
n a  horyzoncie u k azu je  sie czarna  m asa. S łychać 
rów ny m iarow y krok m aszeru jących  oddziałów, 
tę te n t ko p y t końskich i s tu k  a rm at.

M aszeru je  wojsko. Oddział za oddziałem , pu łk  
za pu łk iem . W ybieg li chłopi na  gościniec. P rz y ­
p a tru ją  sie w ojsku. Śm ieją sie im  oczy do żołnie­
rzyków, bo to  przecież swoi a n ie  obcy, ja k  w 1914 
roku, k iedy  tem i sam em i d rogam i w aliły  ro sy jsk ie  
a rm je  R ad k i D y m itrjew a  na P rzem yśl, a okolicą 
w strząsa ł pon u ry  huk  dział.

W tern p ad a  kom enda. K olum na za trzy m u je  sie 
i rozw ija  sie w szyk bojowy. A rm a ty  za jeżdżają  
na pozycje. Zaczyniają g ra ć  k a ra b in y  m aszynow e. 
W yw iązu je  sie bitwa...

Ćwiczeniom tym  p rzy g ląd a  sie in spek to r a rm ji 
gen. Róm m ei. T w arz jego  w y raża  zadow olenie, bo 
oddziały  sp isu ją  sie św ietnie.

W ieczorem  ch a ty  zap e łn ia ją  sie żołnierzam i, p ło­
ną  po w siach b iw aki. W esoły śpiew  b ije  pod nie- 
biosy. Cieszą sie żo łn ierzyk i, że m a ją  ćwiczenia, 
niosące odm ianę w ich szarem , koszarow em  życiu.

ĆWICZENIA WOJSKOWE , 
W REJONIE PRZEMYŚL-LWOW.

W SZYSTKIE ZDJĘCIA 
POTOGR. H\ PI KI EL 

WARSZA W A.



K o s t j u m  p o d r ó ż n y  W o r lh a  z n a tu r a ln e g o  s z a n ­
tu n g u  z d u ż ą  k l a m r ą  r o g o w ą  p r z y  p a s k u .  D a  

te g o  k r a w a t  z  b r ą z o iu e g o  a s t r a c h a n u .

S p o r to w y  k o s t ju m  z  j e r s e y ’u  b ia le y o  z c z a r n y m . *S z e r o k i  
p a s e k  z  la k ie r o w e j  s k ó r y  s p i ę ty  m e ta lo w ą  k la m r ą .  B ia ła  

b lu z a  z  d u ż e m i  g u z ik a m i .

\A / io s n a  opow iada się naraz ie  w yłącznie za m a­
te r ia ła m i w ełn ianem i, z k tó ry ch  jerseye  m a ją  ja k  
dotąd najw iększe powodzenie. S ą one coraz ła ­
d n iejsze i u k ła d a ją  sie bardzo elegancko na figu ­
rze. J a k o  nowość w prow adzona także je rsey e  dw u­
stronne, co bardzo  urozm aica w iosenne kostjum y. 
A k o stjum y  są h asłem  dnia. K o stju m y  o efektow ­
nym  k ro ju , p rzy b ran e  bardzo często różnorodnym i 
guzikam i. W ykonuje  sie je  dzisia j w dużych iloś­
ciach z m asy perłow ej. M odne są  rów nież rogowe 
lub  obciągnięte  ty m  sam ym  lub kon trastow ym  
m ate ria łem . Moda idzie tu  naw et tak  daleko, że 
ja sn y  kostju m  p rzy b ie ra  sie guzikam i z ciem nego 
fu tra !

Do. k o stjum u  nieodzow ne są bluzeczki. To też 
widzi sie  Je na w iosennych w ystaw ach  w w ielkich 
ilościach  i n iezw ykłej rozm aitości. Od zawsze m o­
dnych  b iałych , p o p rz e z ' w szystk ie  w zorzyste je d ­
w abie o najro zm aitszy ch  deseniach, aż do s re b r­
nych i z ło tych  lam... w ybór ich jest o lbrzym i. Do 
skrom nego w ełn ianego  kostju m u  m ożna ub rać  np. 
b luzkę z p rze jrzy s te j c ien iu tk ie j s re b rn e j lub wzo­
rzy ste j lam y. J e s t  to  dość niespodziane połącze­
nie, bo dotąd  lam y  noszone by ły  ty lko  do jedw ab­
nej spódniczki. N iem niej jed n ak  w yg ląda  to n ie ­
zw ykle uroczo i w cale nie raz i p rzy  dziennem  
św ietle.

W ogóle złote i sreb rn e  n itk i nęcą od jesien i d y k ­
ta to rów  m ody, nie d a jąc  im widocznie spokoju. 
M a te rja ły  p rze ty k an e  niem i bardzo się podobały  
u b ieg łe j jesien i, ale  trak to w ały śm y  tę modę jako  
zupełn ie  przejściow ą. T eraz u g ru n to w u je  się ona 
coraz hardzie j i stanow i jeden  z a tu tó w  m ody 
w iosennej.

W  sukn iach  w ieczorow ych odgryw a n itk a  złota 
i s re b rn a  a z n ią  lam y  i błyszczące p a ille ty  dużą 
rolę. P o łysk liw e lśn ien ie  tych  m aterja ló w  n ad a je  
się rzeczyw iście idea ln ie  na  s tró j wieczorowy... 
i póki n ie  spow szednieją nam  te  cacka, nosić je  
będziem y z ca łą  n iek łam an ą  przy jem nością .

L u u o.

O r y g in a ln y  k r ó j  p ła s z c z a  w io s e n n e g o  z r o d z a je m  k a p u ­
c y ń s k ie g o  k a p tu r a ,  a le  n ie  n a r z u c o n e g o , le c z  u tw o r z o n e g o  

z e  s p e c ja ln e g o  k r o ju  p le c ó w .

JL'0'la

S z a r y  k o s t j u m  M a in b o c h e r ,  p r z y b r a n y  c z e r w o n e m i  g u z i k a m i  
B lu z a  c z e r w o n a  u> s z a r e  p a s y  i c z e r w o n y  b e r e c i k .



„Plecy* Howerli (2.056 m). Turkut (1.952 m) w Czarnohorze.

Kozły w Czarnohorze.
Z d ję c ia  f o t .  P ręg o zo sk i.

W łaściw ą kolebką n a rc ia rs tw a  polskiego są 
K a rp a ty  w schodnie, k tó re  dzięki tem a  z a jm u ją  
zaszczytne m iejsce w jego  h is to rji. W  tych bo­
wiem, do dziś jeszcze za m ało  znanych  gó rach  tw o­
rzy ł się polski ruch  n a rc ia rsk i, k tó ry  tak  szeroką 
fa lą  zalewa obecnie ca ły  k ra j. Na w ysokich, t r u ­
dno dostępnych  i jak że  p ierw otn ie  dzikich, a zu­
pełn ie  przedtem  w zim ie n ieznanych, w ierzchoł­
kach  i g ran iów kach  K a rp a t w schodnich, p ierw si 
adepci i  p ro p ag a to rzy  n a rc ia rs tw a  polskiego zdo­
byw ali i uti-w alali przed zgórą ćwierćw ieczem  
n ie ty lko  kunszt dobrej i pew nej jazdy  na na rtach , 
ale  przedew szystk iem  dali już  wówczas bezsporne 
św iadectw o praw dzie o zachodzącej i n ierozerw al­
nej łączności pom iędzy p a r ta m i a góram i! N a te ­
ren ach  K a rp a t w schodnich w ykazały  n a r ty , te 
„poczciwe b y d lę ta11, że is to ta  p rzy jem ności n a r ­
c ia rsk ich  w ym aga gór i 
jeszcze raz gór, bez k tó ­
ry ch  n a r ty , jak o  źródło 
rozkoszy są nie do po 
m yślenia.

K a rp a ty  w schodnie roz­
c ią g a ją  się od przełęczy 
Łupkow skiej (657 m) na 
zachodzie, a kończą na 
wschodzie dopiero w prze­
łęczy Przysłopieekie.)
(1418 m), a na ich całość 
sk ła d a ją  się Bieszczady,
G organy, C zarnohora i 
K a rp a ty  M arm aroskie.
K ażde z w ym ienionych 
pasm , to n ie ty lko  jedno 
/stka jed n o lita  g e o g ra fi­
cznie, a le  także  (i przede 
w szystkiem ) gniazdo g ó r­
skie tu ry sty czn ie  sam o­
dzielne, n ie jako  zam knię 
ty  w sobie „ ty p 11, odró­

żn ia jący  się od pozostałych bądź pod względem  
w ysokości szczytów i g ran i, bądź z pow odu szcze 
gó lnyeh  cech sw ej o r  n a m en tacy  j  u oj nadbudow y, 
lub w reszcie dla odrębnych  rysów  k ra jo b razu . 
P rzy tem , co je s t fak tem  n iew ątp liw ie  znam ien 
nym , owe w yróżn ia jące  „cechy szczególne11, owe 
indyw idua lne  bogactw a „wdzięków11 tu ry sty czn ie  
pożądanych, a przedew szystkiem  w ysokość szczy­
tów i przełęczy — postęp u ją  w K a rp a ta c h  wscho­
dnich n ieodm iennie (z m ałem i odchyleniam i) z za­
chodu na  wschód.

K a rp a ty  w schodnie są te renem  dla  n a rc ia rs tw a  
ze wszech m ia r  w yją tkow ym , podobnego m u nie- 
m asz gdzieindziej w Polsce. T eren  ten, im ponu­
jący  w prost sw ym  bezkresnym  obszarem , je s t 
ja k  n a jb a rd z ie j urozm aicony i zróżniczkow any 
w sw ej s tru k tu rze , posiada zatem  m ożliw ości n a r­

c iarsk ie  o różnorodnej sk a li trudności. Jednakże  
skala  ta  idzie zawsze ku górze, bo te ren y  K a rp a t 
w schodnich nie są by n a jm n ie j n a rc ia rsk o  łatw e, 
po k tó ry ch  by-le „zim orodek11 może sobie n ie f ra ­
sobliw ie „pędlow ać11 bez obaw y z łam an ia  skrzy­
dełka.

Ja k o  te ren  zimowy K a rp a ty  w schodnie riaka 
żu ją  re sp ek t. In te re su jące  tu ry sty czn ie  w ierzchoł­
ki, ich g ra n ie  i g rzb ie ty  m a ją  tu  zawsze so lidną 
wy-sokość, p rzepaściste  zbocza, i często urw iste, 
sk a łam i p rze ty k an e  ściany. W  zim ie p rzy b ie ra ją  
one specja ln ie  groźny-, n ieom al a lp e jsk i w ygląd 
przez fan tas ty czn e  d ra p e rje  śnieżne, przez m istrzo ­
wsko zaw ieszone n ad  przepaściam i śnieżne okapy 
i nawisy-, przez w ysta jące  ze śn iegu  tu rn ie  i skały . 
W ogóle w czasie p an o w an ia  zim y i śn iegu  n a s tę ­
p u je  w K a rp a ta c h  w schodnich przedziw na m eta ­

m orfoza: te ren y , w lecie 
zupełnie n ie trudne, prze- 
dz ie rzg a ją  się w nadspo­
d z ie w a n e  uciążliw e. Do 
zdobycia w zim ie n a jw aż­
niejszych poszczegól uych 
w zniesień K a rp a t  w scho­
dnich potrzeba je s t za­
tem  niety-lko n a r t  na no­
gach, trzeb a  jeszcze wy­
dobyć z siebie cały  zapas 
(choćby się go naw et nie 
posiadało) en e rg ji i woli, 
zuchw ałej n ieraz  odw a­
gi, a rów nież i... d rog ie­
go potu...

D latego nie będzie prze­
sady  w tem , gdy  powie 
m y na  zakończenie: n a j ­
lepszą szkolą dla n ar 
c ia rs tw a  tu rystycznego  
są  K a rp a ty  w schodnie. 

Zenobjusz P ręgow ski.



C Z A R U J Ą C A  R U M U N K A . Pola  U lery , b o h a te rk a  znanych  nam  dobrze film ów  znakom itego reżysera  R ene C la ira , jest
rodow itą  R um unką. Je s t rzeczą pow szechnie znaną, że R um u n ja  dosta rczy ła  w ytw órniom

film ow ym  wielu gwiazd. R um unki bowiem należą do najp ięk n ie jszy ch  kobiet św iata . R ene C la ir pokazał niezw ykłą urodą P o lly  U lery  n a jp ie rw  we film ie
..Poci dacham i P aryża". Od tego czasu k reu je  ona rolą P a ry żan k i, w dalszym  jego  film ie „14 lip ca“, a  obecnie w „B ezim iennej ulicy". N asze zdjęcie, na
k tórem  P o la  U lery  czaru je  nas swoim wio.śnianym uśm iechem  jes t w łaśn ie  fotosem  z je j osta tn iego  film u.



NIECH SIE  Z A G R Y Z A  NA ŚMIERĆ.
R eżyser C lyde E. E llio i 

p rzy s tąp ił do kręcen ia  
now ego egzotycznego f il­
mu, w k tó ry m  głów ne ro­
le g ra ją  dzikie zw ierzęta. 
P rzeznaczono je  /g ó ry  na 
.śmierć, aby  kinom anom  
dostarczyć nowych, p ra ­
wdziwie sadystycznych  
dreszczy. Zw ierzęta bo 
wiem zag ry za ją  się wza 
jem nie  na  śm ierć.

N a p ierw szą próbę w y­
brano  sudańsk iego  lwa 
i bengalsk iego  ty g ry sa . 
W ygłodzono jo  poprzed­
nio  i podrażniono. Roz 
wśćieezone bestje  rzuciły 
się na siebie z p iek ie l­
nym  rykiem  i zw arły  w 
śm ierte lnym  uścisku. — 
Zw ycięstw o przypad ło  w 
udziale tygrysow i, który 
rozszarpał lwa na drobne 
kaw ałki, a le  sam  przy- 
tem  odniósł także  ciężkie 
rany .

Przed pojedynkiem hieny z niedźwiedziem malajskini. Beznadziejna walka małpki z krabami.

Cybut&ki padtdżu ie  JO iesach
W siad a jąc  do pociągu, na jed n e j ze stacy jek  

kresow ych widzę w y g ląd a jącą  przez okno wago 
n u  ja k ą ś  znajom ą tw arz. P ociąg  na K resach 
idzie n iesłychan ie  wolno, a  m ałe, opuszczone 
s tacy jk i w raz z tłum am i W ołyniaków , czy Pole- 
szuków m ało d o sta rcza ją  a tra k c ji podróżnem u — 
to też zdecydow ałem  się odszukać w pociągu te ­
go znajom ego, aby  porozm aw iać z nim i w ten 
sposób skrócić sobie przeklęcie w lokący się czas. 
Z najom a tw arz  okazała  się w łasnością jednego 
z najm ilszych  i n a jsym patyczn ie jszych  aktorów  
film ow ych P o lsk i: M ieczysław a Cybulskiego.

T ak, niem a w tem  blag i, że je s t on jednym  
z n a jp o p u la rn ie jszy ch , zwłaszcza u kinoinanek 
polskich, am antów  film ow ych. Z daje  się, że zaró ­
wno pod względem  m ęskiej, typow o słow iańskiej 
urody, ja k  i w ielk iej bezpośredniości w grze, C y­
bulski w yróżnia się z pośród p le jad y  gw iazd 
i gw iazdek. Podobnie, ja k  szereg doskonałych  a r  
tystów  (np. N ora Ney, K ry s ty n a  Ankwicz, Tadeusz 
O rdęga, Tom B reza). C ybulski nic został na leży ­
cie do te j pory  w y k o rzystany  przez reżyserów  
i operatorów . P o siad a jąc  praw dziw y ta len t, Cy­
bulski byl, poza k ilko  w y ją tk am i, fa ta ln ie  obsa­
dzany w rolach, do k tó ry ch  a n i urodą, ani g rą , 
ani naw et logicznością scen ariu sza  — nie był p re ­
destynow any.

N ajw iększy  sukces osiągnął C ybulski, g ra ją c  
ty tu ło w ą  rolę w film ie „C ham “. Zarów no p ra sa  
k ra jow a, ja k  i z a g ra ń ' la („Cham “ by i w yśw ie­
tlan y  w 12 k ra ja c h  zag ran icą) podnosiły  z uzna 
n iein  g rę  C ybulskiego — a r ty s tę  film ow ego o prze- 
konyw ującem , bezpośredni ętii przeżyw aniu  sw ojej 
roli. W  kom edji sportow ej „100 m etrów  m iłości" 
g ra l 011 m ilą ro lę szofera, czyniąc w ten sposób 
zadość swoim upodobaniom , gdyż nadew szystko 
p rzedk łada  sam ochody.

— Muszę panu  powiedzieć, że dla m nie sam o­
chód to n a ju łub ieńszy  spo rt. N ajw iększą rozko 
szą je st poczuć pod sobą dobry wóz, 110 i gnać. 
T y lko  proszę nie m yśleć, że ja  jestem  tak im  kie­
rowcą „z m okrą g łow ą1'. Za długo i za dużo jeżdżę 
(będzie już z 10—12 la t), abym  chciał ryzykow ać 
życie sw oje i przechodniów . Sam ochód wolę od

n a rc ia rs tw a , k tóre, naw iasem  m ówiąc, m iałem  spo­
sobność up raw iać  podczas o sta tn iego  objazdu  z ze 
społem  w ileńskim .

T rzeba p an u  wiedzieć, że od p aździern ika  g ram  
w tea trze  w ileńskim . P raw d ę  m ówiąc, pierwszy 
raz jestem  w praw dziw ym  tea trze , gdyż niespo- 
sób je s t b rać  pod uw agę rozm aite  scenki i rew je. 
W  przeciw ieństw ie do m oich kolegów  film o­
wych — przeszedłem  od film u  do t e a t r u .  
W  tea trze  w ileńskim  czuję się doskonale. Mamy 
św ie tną  a tm osferę  p racy . P rzyczyn ia  się do tego 
publiczność te a tra ln a . N astró j rze te lne j pracy 
i p rzychy lne  ustosunkow anie publiczności sp ra  
w iają , że g ra  się nadzw yczaj chętn ie  i m ilo w szy­
stk ie  role. O sta tn io  g ra liśm y  m. i. „Lekarza bez­
dom nego" S łonim skiego, przyezem  ja  g ra łem  ro lę 
S te fan a , rolę tru d n ą  i niewdzięczną. Pom im o to 
jed n ak  zdaje  się — mówi C ybulski z sw ym  prze­
m iłym  uśm iechem  — „wyszedłem  cało". Potem  
g ra liśm y  tę sarną sztukę w 30 m iastach  na K ro­
sach w schodnich.

— Zasadniczo więc z te a tru  je s t Pa;n zadow o­
lony?

— Oczywiście. T e a tr  dal m i bardzo dużo, zw ła­
szcza p raca  z tak im  reżyserem  ja k  S ch iller. 
Z n a jąc  doskonale „kulisy" i zasady p racy  przed 
objektyw ein . m ając  rów nocześnie pew ną dozę ru ­
ty n y  i dośw iadczenia z p racy  te a tra ln e j, będę 
m ógł sobie lepiej i ła tw ie j daw ać rad ę  z m ojenu 
następnem i ro lam i film owem i...

— Jak iem  i?
— W tegorocznej p rodukcji będę zapew ne g ra l 

w dwóch film ach. Jed en  w raz z św ietnym  arty­
stą, znanym  z rozm aitych  film ów  zagran icznych , 
Iw anem  Petrow iczem  i K ry s ty n ą  Ankw icz, d ra  
gim  zaś będzie kom edja m uzyczna ua wzór zagra 
n ieznych  (E rich a  Pom m era) — z p o p u la rn y m  ze­
spoleni jazzow ym  „F ron t-H eym ann".

— Na ten rok  m a P a n  więc jedno  m arzenie  do 
z rea lizw an ia : film .

— Nie ty lko  film . M am  jeszcze dw a m arzenia . 
Jedno  z nich to, abym  m ógł w ystępow ać w tea  
trze, g ra ją c  jednakże  w nieco pow ażniejszym , t ru ­
dniejszym  rep ertu a rze , a  drugie... d rug ie , abym  
m ógł w idzieć częściej kogoś, kto je s t tak  s trasz

M ie c z y s ła w  C y b u ls k i .

nie daleko odem nie. Dzieli j ą  odenusie trzydzieści 
kilka godzin jazdy  ko le ją  z W ilna.

— To rzeczyw iście s tra szn ie  daleko. Gdzież m ie­
szka P ańsk ie  m arzen ie: w G dyni, K atow icach, Ko 
Ł om yji, czy Lwowie...

— W łaśn ie  to o sta tn ie .
J e s t  więc niedobrze. C ybulsk i je s t zakochany 

i zaję ty . Nic z w zdychania dziew czątek z da lek ie ­
go R ybn ika , B aranow icz, P u łtu sk a , W rześni, 
K ielc, czy R yp ina . Może i lepiej nie w ysyłać l i ­
stów  ze znaczkiem  p rzy lep ian y m  drżącą  ze w zru­
szenia ręką. Nie z p ięk n y ch  planów , piękne panie. 
Ale C ybu lsk iego  nie p rzestan iem y lubić. Byl on 
i jest n ad a l m iłym  chłopcem . A że się zakochał, 
to trudno . N ieszczęścia chodzą po ludziach...

J .  R adzim iński (Lwów).



R e ż y s e r  f i lm o w y  V a .11 D y k ę  p is z e  o p r a c y  p rz y  
n a k r ę c a n iu  f i l m u  „ E sk im o " .

R O Z D Z IA Ł  V.

Egzotyczne „gwiazdy ehraim“.
A rtyści, k tórzy  g ra ją  w naszym  film ie nie są 

zawodowymi ak to ram i. Rów nież i biali ludzie, 
którzy w m yśl scenarju sza  g ra li ro le policjantów , 
załogi okrętow ej itd. byli w calem  tego słowa 
znaczeniu ak to ram i z przypadku . W szyscy bo­
wiem rek ru tow ali sie z załogi naszego „N anuka". 
F reuehen  g ra l role, k ap itan a , zresztą by t odrazu 
do te j roli desygnow any. E skim osi zaś sam i g a r ­
nęli sie do swych ról. Zasadniczo nie m usieliśm y 
sie z nimi porozum iew ać przez tłum acza, gdyż 
i tak  nic m ieli n ie  ciekaw ego do pow iedzenia. Po­
w inni byli ty lko  działać, a z tego w yw iązyw ali się 
św ietnie. Ja , jak o  reżyser film u, jed y n ie  o to sii; 
troszczyłem . W śród tubylców  znaleźliśm y szereg 
n ap raw dę  doskonałych sil ak to rsk ich . Ib ru lik  ■ 
jeden z ak to rów  — m ieszkał w m ale j wsi, zbudo­
w anej pom iędzy skalam i na w ysepce w pobliżu 
p rzy lądka L izburne. P rzed  k ilku  la ty  p rzedstaw i­
ciele w ładz o dkry li pew ną p ięk n ą  w yspę i zw ró­
cili sie do m ieszkańców  wsi. w k tó re j m ieszkał 
ib ru lik , czy nie chcieliby sie tam  przesiedlić. M ie­
liby  tam  ła tw y  i spokojny żywot. Ale Eskim osi 
odm ówili bez w ahan ia . L atam i całem i w alczyli, 
aby um ożliw ić sobie życie w śród skal. Lękali sie 
w szystkiego, co łatw e, skoro sam i tego łatw ego 
życia sobie nie stw orzyli. W szystko, co łatw e 
i słabe, je s t dla Eskim osów  rzeczą godną pogardy .

N unooriik  z w yspy ks. W alji g ra l w naszym  
film ie role szpiega. B yt on a r ty s tą  w każdym  
calu. W ycina ł z kości w ie lo ryb ie j naczynia, f i­
gurk i i s ta tu e tk i. D aw niej robił to ty lko  dla wla 
snej p rzyjem ności, ale  gdy przekonał sie, że te 
jego w yroby podobają  sie b ia łym  ludziom , zaczął 
niemi handlow ać. Jed n ak  i jego  życie nie jest 
łatw e, skoro  rzeźbi ty lko z kości w ielorybów  i m or­
sów, k tó re  sam  upolow ał. W  swoim szczepie Niuio- 
oruk  je s t bogatym  człowiekiem . Syn jego Leo n a ­
wet chodził do szkoły rządow ej. Mówi p łynn ie  po 
ang ie lsku  i — rzecz oczywista — je s t z tego b a r ­
dzo dum ny. S tarszy  syn  N unoornka uchodzi wśród 
swoich za" podróżnika. Był już naw et w Nonie 
i chociaż jest ty lko  E skim osem -m yśliw ym , posia­
da sposób bycia praw dziw ego gen tlem ana .

Mała urodził się w C andle na Alasce. N ajpierw  
był m yśliw ym , później uczęszcza! do szkoły o tw o­
rzonej przez w ładze i dzięki znajom ości obcych 
języków, b ra ł udział w ekspedycji R assm ussena. 
U nas był głów nym  aktorem  i na jlepszym  s trze l­
cem, oraz niezaw odnym  tłum aczem . Po skończeniu 
film u przy jechał z nami do Hollywood i z pew no­
ścią zrobi k a rje rę . U lubieńcem  obozu był m ały  
U pik, syn K am esuka i D ortuk, zw anej „północną 
G re tą  G arbo“. D ortuk  nie mówi ani słowa po a n ­
gielsku, to też popełn iliśm y błąd, zab ie ra jąc  ją  
z sobą do H ollyw oodu. T am  bowiem zachorow ała 
na nosta lg ię . M ieliśm y zam iar odesłać ją  n a ty c h ­
m iast do ojczyzny, lecz nie chcieliśm y b rać  odpo­
w iedzialności. gdyż w7 S ea ttle  D ortuk  pow iła 
dziecko. Otoczono ją  opieką, ja k ie j żadna z kobiet 
eskim oskich nie zaznała. Bo przecież tam tejsze  
kobiety  n ie raz  p ra c u ją  już  w kilka godzin po po 
logu. P raw dopodobnie  z tego pow odu jest tak  
wielka, śm ierte lność w śród  dzieci Eskim osów . D zi­
s ia j m ały  braciszek  U pika jest już  zapew ne zno­
wu wr ojczyźnie i tak  sam o czuje się szczęśliwy, 
ja k  l.’pik, ongiś liiekoroiiow any w ładca i król na­
szego obozu.

Pod koniec naszego poby tu  m ieliśm y bardzo du­
żo czasu, czekając wreszcie n a s ta n ia  wiosny. N a j­
w ażniejsze sceny by ły  już  nakręcone, taśm a za­
pakow ana, jed n ak  film  nie by ł jeszcze gotów. 
B rakow ało  nam  pew nych zdjęć i k ró tk ich  scen, 
k tó re  m iały powiązać film  w całość. O kazało się, 
że będzie n a jlep ie j nakręcić  te sceny w atelier 
H ollyw oodu. W tym  celu m usieliśm y zab rać  w y­
konaw ców  z nam i. D nia 4 m arca 1932 r. w pobliżu 
„N anuka" w ylądow ał J e r ry  Jones, oraz pięciu  in ­
nych pilotów, prow adzących nasze sam oloty. Po

Mata i Dortuk.

stanow iliśm y przyzw yczaić naszych Eskim osów 
do la tan ia . W reszcie załadow aliśm y bagaż  na sta  
tek, sarni zaś polecieliśm y z E skim osam i, pod­
czas ostro  dm iąoego w ia tru . Była. to jedna z n a j­
bardziej em ocjonujących  podróży, ja k ą  k iedyko l­
wiek w życiu odbyłem . M usieliśm y lecieć nad sa ­
mą ziem ią, aby om inąć burzę, ja k a  sza la ła  w g ó r­
nych stre fach . Pom im o ciężkich w arunków  a tm o ­
sferycznych, gdy lądow aliśm y w Sew ard, n ik t nie 
byl chory na m orską chorobę, oprócz m ałego Upi- 
ka. Dzieci Eskim osów  są jed n ak  doskonale  z a h a r­
tow ane, to też i U pikow i nie sta ło  się uic złego. 
W pól godziny po w ylądow aniu  baw it się w n a j ­
lepsze przed hotelem , k tó ry  byl dla niego ezemś 
zupełnie nowem i ogrom nie in teresu jąeem .

W szystk ich  ogarnęło  uczucie radości. Je c h a ­
liśm y przecież do domu. Pop  A rno ld  podczas 
sw ojej nieobecności w ojczyźnie został ojcem. J e ­
go m aleństw o m iało  już sześć m iesięcy, a on je ­
szcze zupełnie go nie znal. M ógłbym  przysiąc, że 
żaden człowiek nie oczekiw ał tak  n iecierpliw ie 
okrę tu , ja k  Pop. N aza ju trz  ran o  p rzy b y ł okręt, 
na k tó ry  w siadłem  w raz z ca łą  m o ją  ekspedycją. 
E sk im osi m ieli szeroko o tw arte  ze zdziw ienia 
oczy, gdy znaleźli się na o lbrzym im  okręcie, sko­

ro jed n ak  d o ta rliśm y  do S ea ttle  i w siedliśm y do 
pociągu, ich zdziw ienie przem ieniło  się w strach . 
Do podróżow ania sam olotem  zdążyli się przyzw y 
czaić, na oczy jed n ak  nie w idzieli pociągu.

W  dwa dni później rozm aw iałem  z P io trem  
F reuchenem  w chw ili, gdy  pociąg przeb iegał 
przez dolinę S acram ento . Przed nam i c iągnęła  
się zieleń. M ija liśm y  czyste i ład n ie  zabu­
dow ane osady. Za k ilk a  godzin m ieliśm y już być 
w domu, przy żonach, narzeczonych i rodzinach,, 
k tó rych  nie w idzieliśm y przez przeszło rok.

— Sądzisz, że się nam  ta  podróż op łaciła , Pio 
trze? — zapy ta łem  E reuchena. Z aśm iał się, mó­
w iąc: „M nie p rz y n a jm n ie j ta  podróż niew ątpliw ie 
się op łac iła . I to n ie ty lko  d la tego , że treść  m ojej 
książki p rzen iesiona została  na film , nie d latego  
rów nież, że przyw iozłem  z sobą film , k tórego  te ­
m atem  je s t życie szlachetnego  ludu. M nie się ta 
podróż op łac iła  ze względu na tw oich ludzi. D u­
żo w idziałem  podczas m ych daw nych podróży. 
W alczyłem  i przebyw ałem  z rozm aitym i ludźmi. 
A le jeś li ktokolw iek m nie zapy ta , zawsze tw ie r­
dzić będę, że ekspedycja  na Północ w arta  by ła  
trudów , bo poraź p ierw szy  pracow ałem  z p raw ­
dziw ym i m ężczyznam i".

A n g ie ls k a  U tM tik a  fc b n o w a .

C hińska gw iazda A nna M ay W ong 
podpisała  k o n trak t z w ytw órnią 
G aum ont B ritish  i g ra ć  będzie ty 
ta low ą ro lę  w przeróbce film ow ej 
sztuki p. t. „Chu Chin Chow". J e j 
p artn e rem  jes t G eorge Robey. R e­
żyseru je  film  W a lte r  Forde.

Do A fryki południow ej w yruszy­
ła ekspedycja  film ow a G aum ont 
B ritish . celem n ak ręcen ia  p lenerów  
do film u  p. t. „Cccii R hodes“. E k s­
pedycja dokona m. i. zdjęć film o­
wych na po lach  d iam entow ych w 
południow ej A fryce  i sfo to g ra fu je  
grobow iec R hodesa w m iejscow ości 
M atoppes.

Po dw um iesięcznym  pobycie w H i­
szpan ii powrócił do L ondynu Al. 
K o r d a ,  przyw ożąc z sobą zbiór 
szkiców i m alow ideł, oddających  
ko lory t s ta re j H iszpan ji. M a te rja l 
ten  posłuży za dekora tyw ne tlo  do

nowego fi limu AL K ordy , kom edji 
p. t. „Don J u a n “ z D ouglas F a ir  
banks w roli ty tu łow ej.

P ierw szy  filrn angielsk i M aurice 
C lievaliera  nosić będzie ty tu ł „Le 
M areehal" (M arszałek) i nakręcony 
zostan ie  w s tud jo  Al. K ordy  w E l- 
s tree  niezwłocznie po ukończeniu 
k o n tra k tu  M orysia z M. G. M. — 
W Londynie baw ią w zw iązku 
z przygo tow aniem  scenarju sza  dla 
film u  C hevaliera  dw aj francuscy  
au to rzy : M arcel A ehard  i H en ri 
Jeansom

W y tw órn ia  Al. K ordy  zaangażo­
w ała do film u p. t. „Św. Jo a n n a "  od­
tw órczynię roli A nny  B oleyn w 
„H enryku  V III"  p. M erle Oberon, 
m łodziu tką  ak to rk ę  ang ielską.

W L ondynie odbyła  się p rem je ra  
p rasow a film u  m urzyńskiego  p. t. 
„ Im p era to r John". F a b u ła  film u, w 
k tó rym  w y stępu ją  ty lko  m urzyn i, 
zaczerpn ię tą  została z życia ludno 
śei m urzyńsk ie j w S tan ach  Zjedno 
czonych. A kcja  f ilm u  rozg ry w a się

częściowo w A m eryce, częściowo na 
egzotycznej wyspie, na k tó re j w d ro ­
dze coup d‘e ta t zdobyw a w ładzę im 
p e ra to rsk ą  daw ny m urzyńsk i czy 
śeieiel butów  w repub lice  dolarow ej.

W „P rince E dw ard  T h ea tre "  odbę­
dzie się prasow a p re m je ra  film u  
p rodukc ji D arry l Zanuck pt.„ K rw a  
we pieniądze" z G eorge B anero ftem  
w ro li głów nej. W  „T ivoli:: zapow ie­
dzianą je s t p rasow a p rem je ra  film u  
produkcji R ad io  P ic tu re  p. t. „P ra  
wo do m iłości" z A nn  H a rd in g  w 
roli ty tu łow ej.

M łodociany a k to r  fran cu sk i Ro 
b e rt L ynen  g ra  rolę ty tu ło w ą  w f il­
m ie „Le P e ti t  Roi", k tó ry  w yśw ie 
tła  R ia lto  londyńskie.

C live Brook i R ich ard  B arthe l- 
rness zaugaźow ani zostali do E ls tree  
i p rzy b y w a ją  w krótce do L ondynu.

Ze świeżo opublikow anej s ta ty s ty ­
ki p rodukc ji film ow ej w ynika, że 
w  roku 1933 w yprodukow ano 2.100 
now ych film ów , z czego na  w ytw ór­

nie eu ropejsk ie  p rzypada  1590 fil 
mów. na S tan y  Zjednoczone 510 fil 
mów. A nglja , na jw iększy  ry n ek  zby­
tu  am erykańsk ich  film ów , w yśw ie­
tla  c iąg le  jeszcze 70 procent am ery ­
kańsk ich  obrazów!

C harles L au g b to n  o siągną ł — we 
d ług o sta tn ich  obliczeń — za „Hen 
ry k a  V II I“ honor a r  ju m  25 tys. fun 
tów.

H. G. W ells zakończy! p race nad 
p rze ró b k ą  film ow ą sw ej o sta tn ie j 
pow ieści fan ta s ty czn e j: „Św iat za 
100 la t“. F ilm  n ak ręcan y  zostanie 
w E ls tree  p. t. „D okąd idzie ludz­
kość?"

Pow róciła  do E ls tree  ekspedycja 
film ow a Z o ltana K ordy, k tó ra  przez 
3 m iesiące nak ręca ła  w belg ijsk iem  
K ongo sceny zew nętrzne folm u osnu­
tego  na  tle  przygód b o h a te ra  pow ie­
ści E d g a r  W allaee‘a „S anders of the  
R iv e r“ E k sp ed y c ja  n ak ręc iła  sceny 
z w ielk ich  polow ań i b a ta lje  wojen, 
ne, w k tó rych  wzięło udział tysiące 
krajow ców .



BUDZI

Surowe oko retysera 
ocenia talent aktorski 
młodej adeptki na ja ­
pońską gwiazdę fil­

mową.

L a różnych  rodzajów  film u, jak iem i nas o b d arza ją  
w y tw órn ie  E u ro p y  i A m eryki, niezaw odnem  powodze 
u iem  cieszyły się zawsze film y  o tem acie egzotycznym . 
Leży to  ju ż  w idocznie w na tu rze  ludzi Zachodu, że tę 
sk n ią  za czarem  egzotyzm u, podobnie zresz tą  ja k  lu ­
dzie W schodu zachw ycają  się nowoczesnością E uropy , 
czy A m eryk i. W yprodukow ano  więc n iepraw dopodobną 
ilość egzotycznych h is to ry j, k tó ry ch  b o h a te ram i byli 
m aharadżow ie, szeikowie, synow ie szeików, w nukow ie 
etc., w szyscy, rzecz p rosta , n iezw ykle bohaterscy , ko­
ch a jący  się nam iętną , choć nieszczęśliw ą m iłością, w nie 
•znanej p ięknej odalisce. Ja k o  tło  ty ch  h is to ry j budo­
wano m niej lub więcej u d a tn e  pałace  i m eczety pod 
B erlinem , czy P a ry żem , czasem  naw et sprow adzano  
dla u zyskan ia  w rażenia  au ten tyczności dwóch m u rzy ­
nów i jednego  w ie lb łąda  z cy rk u  H agenbecka. W końcu 
jed n ak  W schód zn iecierp liw ił się, dość późno zresztą, 
i -zrozumiał, że przecież może sam  w ykorzystać te  zło 
to da jne  m otyw y, m ając  na m iejscu  o ry g in a ln e  tło  de­
ko racy jne , pozostaw ione przez znakom itych  przodków 
gi-atis i franeo .

W raz  ze zrozum ieniem  now oczesnych postu la tów  go ­
spodarczych przebudziła się i rozpoczęła z ca łą  e n e rg ją  
film ow ać T u rc ja  i P e rs ja . O film ie jap o ń sk im  w iem y

zbyt m ało, aby  go należycie  ocenić, pew nem  je s t  je d n a ­
kowoż, że osiągnął on już  w ysok i stop ień  rozw oju, a cy ­
f ry  s ta ty sty czn e  w ykazują , że dziś ju ż  nie S ta n y  Z jed­
noczone, a le  J a p o n ja  je s t  na jpo tężn ie jszym  producen­
tem  film ow ym  św iata . W  Polsce w idzieliśm y nieliczne 

ty lko, z resz tą  bardzo  wczesne, p róby  film u  japońskiego . 
F ilm  tu reck i i persk i n a to m ia s t nie d o ta rły  do n as  je ­
szcze w zupełności. F am a  jednak , k tó ra  poprzedza zw y­
cięsk i pochód ty ch  fiłm ów  na  ry n k ach  św ia ta , obw ie­
szcza że tak  m łody film  tu reck i może się posz 
czycić znakom itym i sukcesam i, szczególnie odnośnie do 
g ry  ak to rsk ie j i reżyserji. E gzotyczni ak to rzy , k re u ­
jący  sw oje ro le w au ten ty czn y ch  narodow ych film ach , 
nie p rzy p o m in a ją , rzecz p rosta , u ta rte g o  szablonu, k tó ­
ry m  posług iw ali s ię  ich eu ropejscy , czy am ery k ań scy  
koledzy. T w orzą postacie  rea ln e  z krw i i kości, w y d a r­
te żyw cem  z tego  tak  bogatego w ty p y  środow iska, 
jak im  je s t bliski i d a lek i W schód. Je d y n ie  a k to rk i, ja k  
zw ykle kobiety , k tó re  pociąga m oda, a  w ięc zarazem  
źródło te j m ody, jak iem  je s t  P a ry ż , ezy H ollyw ood, 
s ta r a ją  się ub ie rać  i ch arak te ry zo w ać , ab y  się upodo 
bnie do znanych  n a m  gw iazd film ow yeh, G rety  “G arbo, 
czy in n e j M arleny .

Urocza gwiazda turec­
kiego filmu, zupełnie 
zresztą zeuropeizowa­
na Terika Tefin Ha- 

num.

Jeden z najulubień- 
szych aktorów turec­
kich H a z im  B o y  
w swojej najnowszej 

roli.

P e łn e  egzotycznego 
czaru zdjęcie z orygi­
nalnego f i lm u  per- 
skiego, przypomina-



O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I .

W PA N  Z. K A R T ., P A B JA N IC E . 1) T ak. 2) T ak . 3) Je d e n  
a u to r  może n ad es łać  dow olną ilość scenariuszów , lecz pod 
odmiennemA g od łam i. 4) T ego skom kretyzow ać n ie  m ożem y. 
5) Nie.

„A L F A “ , JA R O SŁA W . W  m yśl p u n k tu  2-go W arunków
KonikuT.su, p ro s im y  n adesłać  zam k n ię tą  i za lakow aną koj>er- 
t;Q z im ien iem , nazw iskiem  i  ad resem  autora-, a  opatrrzfo-ną 
godłem .

,,POBÓG‘‘, U ŚCIECZKO . O trzy m aliśm y  scenairjusz  bez ko­
p e r ty , z a w ie ra ją c e j ianie. nazw isk o  i  a tlrc s  P ań sk i (p a trz  
W a ru n k i K o n k u rsu  p k t. 2-gi).

,,M Y SZK A “ , W A R SZA W A . A u to r n a d sy ła ją c y  dw a lub  wiq- 
cej sceiiairiuszów1, w inien  k a żd y  soeniairjusz otpatrzeć innem  
godłem  i do każdego  dołączyć osobną k operto  zam k n ię tą  i 
za lakow aną, oznaczoną godłem  a  za w ie ra ją c ą  maAwisko i 
ad res au to ra . P rz y jm u je m y  „P o d rz u te k 44 pod godłem  „M y ­
szka*4 i p rosim y  o dcnslanie d ru g ie j  koponty z innem  godłem, 
dla d ru g ieg o  sc en a riu sza .

Jadwiga H r y n ie w ie e k a .

Marysia Nobisówna, 
artystka baletu warsz.

Paula Nireńska.

Ziuta Buczyńska.

MŁODA TERPSYlHORA W WARSZAWIE.
W ciągu  o sta tn ich  k ilku la t na te re ­

nie a rty s ty czn y m  sto licy  w yrosło młode 
pokolenie tancerek , zapew niających  pol­
skiej sztuce cho reograficznej św ietny 
rozwój. Ze szkoły  baletow ej O pery w ar­
szaw skiej w yszła w yb itn ie  u ta len to w an a  
tan ce rk a  B a rb a ra  K arczm arew iez i u ro ­
cza J a n in a  Leitzke, k tó re  w ysuw ają  się 
na ezolo zespołu baletow ego — jak o  so­
listk i ro k u ją c e  w ielkie nadzieje.

K lasy czn ą  szkolę baletow ą rep rezen ­
tu je  rów nież pełna wdzięku i lekkości 
M arysia  N o rb isów na .

Osobna g ru p a , to tan ce rk i plastycznie.
Jad w ig a  H ry n iew ieck a  — łączy w swej 

sztuce ek sp resję  p lastyczną  ze św ietną 
techn iką  i z zacięciem  c h a ra k te ry  styez 
nem. H ryn iew iecka  prow adzi w łasną  
szkolę i zdo ła ła  już w yszkolić grono 
-uczenie.

Z iu ta  B uczyńska — odznaczona na 
M iędzynarodow ym  K o n k u rsie  tańca spe­
cja ln ą  n a g ro d ą  za polski tan iec  ludo­
wy - s tw arza w łasny rodzaj, który' mo- 
żnaby może nazw ać p lastyezno-charak - 
tcryrst.ycznym. B uczyńska p ro m ien iu je  
młodzieńczym w dziękiem  i zdradza w 
swoich k reac jach  tanecznych  duże zdol­
ności ak to rsk ie .

P a u la  N ireńska  w yszła ze szkoły Ma 
ry  W igm an . N a M iędzynarodow ym  K on­
kursie  tańca za ję ła  jedno  z czołowych

m iejsc jak o  rep rezen tan tk a  czystej p la ­
styk i tanecznej.

M ówiąc o m łodych tan ce rk ach  w ar­
szaw skich, trudno  pom inąć p rzedstaw i­
cielk i ak ro b ac ji tanecznej, przedowszyst- 
kiein zaś E lę Antoszów na, uroczą Inkę  
N ey i wdzięczną, bardzo zdolną Bożenę 
Alesso.

N a w yróżnienie zasługu je , u p raw ia ją  
ca eksp resy jn y , nastro jow y  rodzaj ta ń ­
ca — niesam ow ita nieco w postaci i r u ­
chach  T a m a ra  K arn ie jew . W ykonany 
przez n ią w operetce „M iłość i złoto" 
poem at taneczny „N arkotyk" — podoba! 
się bardzo.

Z w raca też na siebie uw agę m łodziut­
ka J a n in a  Z am ojska, uczeniea Eugenju- 
sza K oszutskiego. J e j  tem p eram en t i u j­
m ująca kobiecość w połączeniu  z dużą 
muzyk-al-nością — tw orzą z te j m łodej 
tan ce rk i pełne uroku zjaw isko.

K rótki ten przegląd  m łodych i n a j­
m łodszych sil tanecznych W arszaw y — 
upraw nia  poniekąd do w yrażenia  pew no­
ści, że obok znakom itych  p riin ab a llc rin  
baletu  klasycznego Szm oleów ny i Szy 
inańsk ie j z jednej s tro n y  i żywiołowych 
pełnych tem p eram en tu  Lody i Liz,i Ha- 
lam  — z d ru g ie j — rozw ija się w dzie­
dzinie ch o reo g ra fji polskiej jeszcze cały 
szereg nowych, św ietn ie  zap o w iad a ją ­
cych się sil. J .  Mig.

Janina Leitzke, solistka baletu 
Opery warszawskiej.

Bożena Alesso, tancerka akrobatyczna.

Tamara Karniejew w tańcu „Narkotyk".

DO W ILK A MORSKIEGO.
Je ś li cię życia los o k ru tn ie  zgonił,
J e ś li cię  w ich ry  o tu la ły  w zim nie — 
Zatęsknisz, w ilku, do kobiecej skroni,
Do u s t co szepcą: usiądź te raz  p rzy  mnie...

A w iesz gdz ie l — W  „dom ku jednorodzinnym ' 
gdyńskiego  „T. B. 0 .“. S p ła ty  na  d ług ie  la ta  za 
pew nią Ci i Twoim najb liższym  szczęście i spo 
kój...



ZWIĄZEK PAŃ DOMU.

<3pugjenlamjy o- subtelnym  TStpachu., 
rtlew idoatriy, n ie 'wuaizra, mętcdL,
n ie . p s u je  c&ry i  n a d a je  j e j  — ■ 
rn a to iisa , b ia ło ś ć .

d o s k o n a ł y  d o -  tjujouny, p ją y g o -  
t d j j a n y  n a ,  m io d z ie  i  m y d c y g iu -  
t U l j i  b ia łe j, u sujujo ,  xm eL rsw d zC ,xa p o - 
b ie g a  th K W ten iu , s ią  n o w ych , i  n a u d o je  
tm a n jj ś w ie ż y , m J b d jr ie ń jy u y  w y g lą d .

0 0 1 * 1 -
K R Ó I E S T W O  P A N I

P le ś ń  o  d o m u .
Z b iu r, fa b ry k , w arszta tów , z m ęczącej

go n itw y ,
ja k  na nocleg do dom u śpieszące ryb i-

tw y ,
w racam y

do chat i pałaców , pod dach czy  sk le ­
p ienie,

z jednaka  tę skno ta  i serc upragnien iem  
tern sam em .

I  było  dziś  c iężko lub szło nam  n a jła ­
tw ie j,

d orosłym  c zy  starcom , kobietom  czy
d zia tw ie ,

da leko  — blisko, 
lecz zaw szećm y m ieli w pam ięci za m ­

ku  ięte
to jedno krzepiące i jedno  to św ięte  

— nasze ognisko , 
kursie Z w ią z k u  P a ń  J e s t w szędzie na św ieeie Bóg św ia tu  

D om u. rozdany.

Kazimiera 
Iłłakowiczówna, 

autorka obok zam ie­
szczonej pieśni o domu, 
nagrodzonej na kon

On ziem ią  obraca, On gna oceany  
w ielk im  przep ływ em , 

lecz tam  p rzy  o g n isku  tam  u  nas, tum
w  dom u

je s t s iln ie j w szechm ocny, i  ja śn ie j w ia­
dom y,

i bardzie j ży w y !
Po ladach i m orzach człek szu ka ł sam

sieb ie :
ju ż  g ła z i żelazo tę skno tą  sw ą przeb ił 

i dosta ł nieba, 
a jeszcze  śród nocy, g d y  sen oczy sklei, 
zapachem  i św iatłem  znajom ern mu-

w ieje  
i sm akiem  cli leba...

I  lip y  m u  szum ią  p iosenką  lip  miodną... 
W ięc budzi się łzam i za la n y  i g łodny  

lip  tych  i m iodu  
i w szy s tk o  co W A Ż Y  i W A R T E  i

Ł Y S K A
za sadze i d y m y  z tam tego  ogn iska

ł/it-nn nrlsłft f

In s ty tu t G ospodarstw a Domowego — to in s ty ­
tu c ja  naukow a, k tó ra  m,a na celu rozpowszech 
nienie zasad wzorowej ekonom iki dom owej. I n ­
s ty tu t  opracow uje w zorow e norm y odżyw iania, 
w ydaje p race  z zakresu  in n y ch  czynności "ospo 
darsk ich  (jak  p ran ie), o p in ju je  — przez n ad an ie  
t. zw. „cechy“, sp rzę ty  i pomoce gospodarskie, 
zn a jd u jące  sią w handlu .

P ism o „P an i D om u“ je s t o rganem  obu pow yż­
szych in s ty tu cy j, je s t fachow em  pism em  gbspo- 
darsk iein .

W  najb liższych  dn iach  — 11 i 12 bni. odbędzie 
sie  w P o zn an iu  O gólnokrajow y Zjazd D elegatek 
Zw iązku P a ń  Domu. W ezm ą w nim  udział p rzed­
staw icielk i k ilkudziesięciu  m iast i radzie  będą 
nad  n a jak tu a ln ie jszem i zag ad n ien iam i chw ili, jak  
„Podstaw y odżyw iania  rodz iny '1 (re fe ra t pik. dr.

Eleonora Czarnowska, przewodnicząca Stowarzyszenia  
Zjednoczonych Ziemianek.

K ucharsk iego), ja k  paląca „S praw a pomocnic do 
rnowych11 i w iele innych.

W ynik i obraz zjazdu stanow ić będą — ja k  co 
rocznie — dyrek tyw ą dla setek tysięcy  polskich 
gospodyń. Zjazd sk u p ia  na siebie uw agę w szyst 
kich, k tó ry m  d rogą je s t idea postaw ien ia  życia 
rodzinnego na w łaściw ym  piedestale .

Marja Karczewska, przewodnicząca Rady Naczelnej Go 
spodarczego Wykształcenia Kobiet

„Codzień zapala się  w Polsce pięć m il jo ­
nów o g n isk  dom ow ych.

Codzień w arzy się na nich pożyw ien ie , 
k tóre  m a dać po lsk iem u  narodow i żyw o tn e  
s iły  i tw órczą energję.

O gniska  te roznieca ręka ko b ie ty  — to  
p ożyw ien ie  ona. p rzypraw ia , ona je  go tu je , 
ona niern zarządza.

C zyż kobieta  — gospodyn i dom u m e  jest 
n a jw iększą  potęgą, n a jw iększą  siłą  P o lsk i?“

T ak ie  słowa odezwy, n ap isan e j przez p. Ma- 
rję  K atczew ską, przew odniczącą R ad y  G ospodar 
czego W yksz ta łcen ia  K obiet, zw ołały na zjazd do 
W arszaw y kobiety  ze w szystkich stron  Polski. 
Z jazd s ta t się  w ie lką  żyw iołow ą m an ife s tac ją  te ­
go, że polska p an i dom u rozum ie sw ą w ielką ro lę 
w życiu społeczeństw a, że uśw iadam ia  sobie do 
nioslość s to jących  przed n ią  zadań  i że w zrzeszę 
n iu  się polskich gospodyii i we w spóluem  ich 
dz ia łan iu  widzi dobro sw ych rodzin, dobro całego  
k ra ju .

Iza Manduhowa, przewodnicząca Zarządu Głównego 
Zw iązku Pań Domu.

Od czasu pierw szego zjazdu, k tó ry  uchw alił za­
łożenie Związku P ań  Domu, up łynęło  cztery  la ta .

Dziś Związek je s t in s ty tu c ją  potężną; jednoczy 
tysiące  kobiet ze w szystkich m iast Polski, w spół­
p racu je  z podobnem i zw iązkam i, jcdnoczącerni ko 
b iety  w iejskie, u trzym uje  .ścisły k o n tak t ze zrze 
szonemi gospodyniam i innych  k ra jów , w ydaje 
w łasne pism o, op iera  sw ą dzialfilnosc na  ściślej 
w spółpracy  z założonym  przez siebie In s ty tu tem  
G ospodarstw a Domowego.

Związek P a ń  D om u, In s ty tu t G ospodarstw a Do 
mowego i pism o „P an i D om u11 -  to trzy in s ty ­
tucje, p racu jące  nad podniesieniem  poziomu życia 
po lsk iej rodziny .W  chw ili obecnej, gdy po w ielu 
w strząsach , w yw ołanych przew rotem  dziejow ym  
Dom i Rodzina o dzysku ją  stopniow o należne im 
w społeczeństw ie stanow isko, ro la  tych  trzech  in- 
s ty tu c y j z każdym  dniem  zyskuje  na znaczeniu.

Związek P a ń  Domu — to zrzeszenie polskich 
gospodyń, k tó ry ch  kierow nicze stanow isko  w do­
mu i rodzinie ta k  p ięknie  podkreśla  ty tu ł  „p an i1*. 
A je s t ich w Polsce pięć m il jonów!

N aukow ą o rgan izacja  p racy , u ję ta  jak o  12 zasad 
w ydajności, w znanej na ca łym  św ieeie książce 
p ion iera  tego ru ch u  E m ersona, stosow ana je s t we 
w szystkich działach p racy  ludzkiej, a więc i w go 
spodarstw ie  domowem. T w órcą Polsk iego  In s ty  

. tu ta  N aukow ego o rg an izac ji k ierow nictw a by ł 
zm arły  niedaw no prof. K aro l A dam iecki. N a zd ję­
ciu w idzim y go (drugi od p raw ej), w ita jącego  na 
lo tn isku  p. E m ersona, k tó ry  w swoim czasie 
w W arszaw ie baw ił.

TlUMOSpeploOB do TtUjdoU twOJPCy 
sn /i i biustu, ocyysrcącją. potysboy. 
mobud&cyą trwosputycuję, napuo- 
'- ’ ajcą tujorpenijj. sią ppysrouj

y d ą o d n y  do - r ą h ,  w c ie ra , s ią  d a  
sw e h a , n a d a /e  rę h p ra  a h sa m itru  
du d ika JL n jo ść i  b ia ło ś ć , y o ą w b ie g a  
p ą k c u iu z  i  o ze m to fio śc ó  r ą k , .

PUDER
ABARID

KPEM
ABARID

OTRABRI
A B A R I D

K P E M
PPAŁATCW
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‘D o s t o j n a  D r o ł c h ł o p k a  Z w i ą z k u  D a ń  .

P a n i P rezyden tow a M ościcka z w ielką życzliw ością odnosi się do poczynań Zw iązku P an  Domu, czego dowodem jest, że osobiście dokonała o tw arc ia  
„Pokazu A prow izacji", urządzonego przez W arszaw sk i Oddział Związku. — P rzed  k ilk u  dn iam i p. P rezyden tow a pow róciła do W arszaw y z Zakopanego, 
gdzie baw iła  na  w yw czasach. N a zdjęciu w idzim y p. P rezy d en ta  R zp ltc j jad ąceg o  san iam i w tow arzystw ie Swej M ałżonki w  czasie poby tu  pod T a tram i.

Fot. W. Piktel, Warszawa.

PRAKTYCZNY WYNALAZEK.

Z ag ran icą  pokazały  się nowe odkurzacze, k tó re  
tem  różn ią  się od poprzednich, że ich ssący a p a ­
ra t  p racu je  bez prądu  elektrycznego. D aw ną in ­
s ta la c ję  zastępu je  m i e c h ,  poruszany  ręką.

onA j& w iot

H itle r, objąw szy w ładzę w Niem czech, zab ra ł 
się do uporządkow ania w szystkich dziedzin życia 
wedle swoich zasad program ow ych. N ie pom inął 
oczywiście kobiety . C ałą silą  p rzeciw staw ił się ro ­
zluźnieniu  rodziny i obyczajów . W  now ych orga 
n izacjach  h itlerow skich  w ychow ują się N iem ki

na p rzyszłe  żony i m atk i w surow ej atm osferze 
dyscyp liny  i rasizm u. Z asadą  jest, że każda dziew­
czyna m usi um ieć prow adzić sam odzielnie dom, 
gotow ać i gospodarow ać ekonom icznie i oszczęd­
nie. Na zdjęciu dziew częta niem ieckie, należące 
do fo rm acy j h itlerow skich .



P ierw sza zl. 20.—, d ru g a  zl. 10.—, trzecia  prenu  
m era ta  m iesięczna „Św iatow ida".

R ozw iązania należy nadsy łać  najpóźn ie j do 
dnia 17 m arca  1931 r. w raz z załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z Nr. 7.
SZARADA: S za ra d a  k arn aw ału . 
REBUS: Sza l k arn aw ałow y.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z  Nr. 7 n a d e s ła l i :

\V1. Janikow ski, Ż yw ice; S t. Beśktf, S to łp ee ; K ow al J u l ja n ,  
S to lpce; J a n  B a d u ra , Szopieifcice; M iko ła j K lu f , P io trk ó w  
T ry b .;  Irena . Senze, Ż ych lin : Vira. B erbcoka. W a rs  za w a : Z. 
K ruczkow ski, Z baraż ; W. K am iń sk a , G rudziądz; Ju s ty n a  
K rasnodijbska , Seroczyu; Boi. Ju rc z y k , K ry n ic a ; K az. B rok, 
D ąbrow a G órn.; A n ita  Gołdinamówna, W arszaw a; Ja d w ig a  
T ybłew ska, P oznań : Z. Lasocka., W arszaw a; K az. K orna  szew­
ski, Inow rocław ; SI. K ornaszew ski, Inow rocław ; por. B r. 
BubtnScski, K rak ó w ; S tan . M usiał. D ług >*zyn; lim. J .  M odrze­
jew sk i, L ubi i f i  ;  Euff. P e łry n o w sk i, K ut no; Cz. Kozłowski, 
W arszaw a; T adeusz F ija ś , W arszaw a; H. C ieś lików  na. K ra- 
ków;' J r e n a  B odanków na, Radom sko (zl. 2«.—); M. Ja jru s iń sk i, 
K rak d w ; K az. F ig u ro w a , Kraików; W. Wci>b>, K raków ; Józef 
K lim a , K raków ; J .  śvvięrcz.yuska, Lw ów ; Bogilan Rubczak, 
W arszaw a; M arjan  Musi a łowicz. P oznań : E u g cn ju sz  P ie trzak , 
Lódź; ,T. O btulow iez, Żyw iec; Z. N eum anów  na. K o ło m y ja ; M. 
A bram son , Lódź; N a ta l ja  Paw cłc/.yk, Lódź; D orota H erbst- 
m anów na. W arszaw a: W łodz. H offm ann , W arszatw a; W acław  
Recko, Ostrów M az.; H aneczka K olbów na, T arnow iec ; Józef 
S tefan  S u liń sk i, K ow el; Z ofja H ubert, Poznań; E u g . K roczek, 
Pragra; H elena  Law  ren  t je  w ow a, P oznań ; M ar ja- B aw oro w ska. 
K U m ieć; M. Sosnkow ska, T a rn o p o l; J e rz y  Bielesz, K raków ; 
W acław  K asp ersk i, M iłosław ; E dw ard  Szw arc, C zęstochow a; 
B olesław  B u rk a t, O św ięcim ; I re n a  O buszkiew.iezówna, S am ­
bor; Zł*. S ło tw ilisk i, C zęstochow a; L. G ilaszniidt, W a rsz a w a ; 
M. F ija łk o w sk i. P rzem y śl; A. P ankiew icz, T arn ó w ; Józef 
K rz y ż a n ia k , Poznań  (zł. l i .—); S tefan  Żelazow ski, Busko; 
Ja n u sz  D aw id, T o ru ń : K aro l K orsak , C hełm no; E. P io ttu ch , 
W ilno ; „M ary śk a  /. Pohulanki**; M ar ja. Sipowiczów na , w Lu- 
n iń e u ; J a n in a  M ichałow icz. Lwów; E dw ard  PodohiiLski, 
Lwów; R om an D erg iinan , W ilno ; W a n le a ty n a  Zalewiska, O zor­
ków’; W lad . W ojtezakow a, O zorków ; Jó z e f M aziarz , O zorków; 
J a n  X. M aziarz , O zorków ; F ra o c . P ie try k , Ja w o rzn o ; M ar ja  
Yo^ćowa, K u tn o ; ks. Leopold K łem entow ski, T a rn o p o l; S tan . 
M acie jeży k , M ysłow ice; M. M arcinkow sk i, M irachow o; M ar ja  
G rze n ia n k a , S ianow o; Ja n u s z  R om an, W anszaw a; S tan . No­
w icki, P o zn ań ; ITailiwa M ikinow a, P oznań ; E dm . M ilow ski, 
P o zn ań ; „G ren ieh eu x ‘\  W arszaw a; M. F r . J a ro c k a , W ar* 
szaw a; S ta n . M ikow ska, W arszaw a; Z b ign iew  K an as , Bieżą- 
nów; 2  r je r a e k i ,  Wiilmn M. Szewiakowa,, Willmo; W ik to r 
K w in ta , K rak ó w ; Lola D ąbków na, K rak ó w ; W lad. W ójcik, 
B ronow ice W ie lk ie ; .1. W ołczyna, K raków ; .T. C.ilewiez, W ar- 
szaw a; inż. Z. S!<m-iikowski, W arszaw a; Zilrz. 1’a luszyńsk i. 
P a b ia n ic e ; B ogusia  M endralów na , Rzeszów; C zyte ln ia  T. S. I... 
W ęg ierska  G órka; K aro l S u ch an ek , W ęgierska G órka; M a rja  
R undow a, B ielsko; Ludw ik K u law sk i, Żyw ice; Józef Czolba, 
P o zn aó ; A nna L oeglerow a, Lw ów ; S t. U oldaw auska, P ru sz ­
ków; J a n  (Sernam !, K rak ó w ; M arjan  G ering , K om arów ; W. 
N ow acka, P oznań ; A leks. Beśko>va, S to lp ce ; L udw ik  Pogoda, 
Ja w o rzn o ; E . R ozenberżanka', B rzeziny ; F e lic ja  (i 'o w n iek a . 
W ilno; Miecz D anow ski, W ilno: Zb. C ienoiata; Lwów; P io tr 
P au l, S zam otu ły ; Zdz. W ójcik , K rak ó w ; M. C esarezyków na, 
K rak ó w ; A leks. P ęk a la , F a len ica ; „ M a rta " , Lwów; „ W iln ia ­
n in " , D ubno; L udw ik  Iw anow ski. K u tn o ; Wla-d. .1 ts lry s. K ra ­
ków; A n n a  B arterow a, K rak ó w ; S. M ieczysław , S am bor; 
„M an fred ", W arszaw a; O zluehy B aldys, S am b o r (p ren u m e­
ra ta  m iesieezna „Ś w iniow ilio" od 1—;ltl kw ie tn ia  1934); „M te- 
s la w ; J .  B ie len ia . W arszaw a; M. P edzim aż, Z akopane; Zb. 
Bloek, Poznań; II. M ikinow a, P oznań ; S t. K anw iszer. D ąb ro ­
wa G órn.;m Leon Da w i dow ieź, Ja w o rzn o : Ludwik. P u le h o r t .
Żyw iec; J e rz y  Sass. K rzeszow ice; A dam  G aler, Kraików: 14- 
d ja  Sasów na, K rak ó w ; Boi. K urow sk i, W arszaw a; L. P ach o ł- 
ezyk S ieradz; J a n in a  O cliońska, Z akopane; J a n in a  K lim a­
szew ska. s ta ry  Sącz; T. S obecki, P o zn ań ; Roma Schiitzow a. 
B ia ła  W ielka; Ja d w ig a  K w iekow a. Ż ychlin; H. K tnezalow a, 
P u ław y ; F e lic ja  K ieżu n , T o ru ń ; E li .  R akow ska, P oznań ; 
M ichał M nrkstein. K am io n k a  S tru n .;  Em il Schw ebel, Z ale­
szczyki; Boi. F o ltm au . W arsz aw a; H enryk  M alec, Częstocho­
w a; K az. M alec, C zęstochow a; A leks, tw y n a r ,  K rak ó w ; J .  
Kiiiiyk, K raków ; W ojciech  C iep ie la . K raków ; J u re k  Z apiór, 
K raków ; S tan . W ieliczko, Sosnow iec; Rom an G um iński, Za­
les ie : P . K an lak , Lwów; M. Zubrzycki:, P rzem yśl; J .  W ygn- 
tiow ski, W ejherow o; W ik to r  Łazow ski, W arszaw a; F e lik s 
W lad . K ow alski, W arszaw a: M a rja  s,trubel. W arszaw a; X. 
K a /. Kozłow ski, W arsz aw a; M. I ,ig iez iauka. K rak ó w ; l i r .

— K ochany, będzie to dla 
na jdroższem  w spom nien iem !

— O, dla m n ie  także...

m nie S e m i s  K ohn, ale ty  sie zm ien i­
łeś!

— ,/(t sie nie nazyw am  K ohn.
— W iec  n a zw isko  sobie leż zm ie­

n iłe ś f

— Gdzież ty  idziesz z tem  w szyst-  
k ie m f

— U m oje j m a m y  je s t  d z is ia j ge­
neralne sprzą tan ie , to m i p rzy  spo­
sobności w yczyszczą  rynsztunek...

— K ochanie, gdzie  ty  zw y k łe  za­
m aw iasz zaw iadom ienia  o ślubie...?
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C E N A  O G Ł O S Z E Ń ;  
jitrona dzieli sie na trzy lamy (szerokość łamu 80 nun.) 1 nim 
w jednym lamie 1 zloty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ,,solus“ ) — 1 mm. w jednym lamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus"), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle­
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej.
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M a rja n  K u ric a . Lw ów : Franie. Izdebsk i, Z agórz; K o n s ta n c ja  
M aciejow ska, D ąbrów ka M ała; S tan . G om ulków na, M yślenice; 
Czesław  Raczyński!, W łodaw a; Zofja M akarew iozów na, W ło­
d aw a: Je rz y  S topień . Łódź; W . Rytklo, P oznań ; p. W lad. Ło­
k ie tek , M ińsk M azow .; Anna. A uffuistyn lakow a, Łódz; „H a- 
H a ‘\  Oświęcim .

N ag ro d y  o trzy m ali pp. I re n a  B odanków na, Radom sko (zł. 
20.—); Jó z e f  K rz y ż a n ia k . Poznali (zl. 10.—) i D ziuchy Bafdye, 
S am b o r (p re n u m e ra ta  m iesięczna- „Światowida** od 1—30 k w ie t­
n ia  1934 r.).

N ag ro d y  p ien iężn e  re d a k c ja  „św iatow ida* ' prześle  niebaw em .

Do W arszaw y p rzy b y ła  p iecho tą  deleg ac ja  cliło 
paw z Polesia, aby  przedstaw ić Sejm ow i swoje 
bolączki; D elegaci ci, u b ran i w ogrom ne kożuchy 
i łapcie, o raz czapy b aran ic , budzili sensację  swo­
im  w yglądem .

SZARADA.
(UF. M. M otylewski, czt. Warsz. KI. Szar.)

Gdy pierwszy kw itnie, nadzieje się budzą 
w licznej dwa-czwartej pozbaw ionych p racy  — 
i ta k  z d n ia  na dzień ludzie ci się łudzą,
Że m in ie okres m ęki i rozpaczy.
Że przy  d \va -1 rzec i ej-ezw a r te j zriuw stan ą  
z m yślą  o dzieciach, iż g łodne nie zasną — 
że za sw ą p racę  w ypłatę  dostaną 
i że los da im przyszłość lepszą, ja sn ą .
Lecz cóż, gdy  k ry zy s ob ją ł k ręg iem  zw artym  
handel i  p rzem ysł, czy in n e  w arsz ta ty  — 
a kupiec m yśląc o trzywstecz-dwa-czwartym, 
m usi sprzedaw ać przew ażnie na ra ty .
I  drżeć, czy sp łacą , choć zna dobrze ludzi 
k tó ry m  zau fa ł; lecz czyż można w ierzyć?
Jeś li dziś każdy nadzie ją  się ludzi, 
że całe d ale j n ie  będzie się szerzyć.

REBUS.
(Uł. M. W ysocka, czł. KI. warsz.).

Za rozw iązanie pow yższych d w u zadań, Rodak 
oja „Św iatow ida" przeznacza

t r z y  n a g r o d y .

DZIAŁ SZACHOWY
pod red a k c ją  M ieczysław a G ałuszki.

H .  E i s e l e  ( „ S c h w e i z e r i s e h e  S c h a c ł i / . t g . "  19 3 3 ).

H U M O R .
W estch n ien ie .

„ Z m ien ił s ię “ . Ś lu b  w H o lly w o o d .

EGZOTYCZNI GOŚCIE W SEJMIE.

C z a r n e :  Kd4 (1 )
B i a ł e ;  Kc2, Hc8, Gdl, Sh4, pion: 1>2 (5)

S c h o d ó w  k a  5  +  1 =  6.
M a t  w  3 p o s u n i ę c i a c h

R o z w i ą z a n i e  3 - c h o d ó w k i  H .  E i s e ł e g o :
1. G a4; I. 1... K —c5 (—c4) 2. H —e6+ i 3X; II. 1... 
K —d5 2. S—f5 i 3X.

P A R T J A
B iałe: W .  M e n s z i k  C zarne: D r .  A .  A l e c h i n
g r a n a  w  m i ę d z y n a r o d o w y m  t u r n i e j u  ś w i ą t e c z n y m  

w  H a s t i u g s  w  r .  1933

P i o n e m  h e t m a n a  ( G a m b i t  B e n o n i e g o ) .

1. c!4 ca 15. S—f l  S - h a
2. S—f3 cXd4 16. g3 S - f 6
3. SX d4  da 17. f4 G—g4
4. e4 ea 18. H - d 2  aa (4 )
5. S - c 2  (1) d4 19. G— a3 GXa3
6. e3 S—c6 20. S X a3  S—b4
7. eX d4 eXd4 21. S - b 5  H —d7
8. G -d 3  S—fG 22. a3 SXd3
£. 0—0 G—e7 23. H X d3 G—fa

10. W f - e l  G -g 4  (2) 24. H —d2 b6
U. f3 G—cG 25. W—e5 G—e4
12. b3 0—0 26. H - e l  G—a8 (5)
13. G—b2 H —c7 27. W —a2 H —b7
14. Sb—d2 (3) W a—dS p o d d a ł y  s i ę .

Białe

U W A G I:
(1) G dyby 5. S—f3 to  także cł4 i p iana  e5 białe 

nie m ogą bić wobec H—aó-K
(2) A by sprow okow ać osłab ien ie  sk rzyd ła  k ró ­

lew skiego b iałych .
(3) 14. S X d4? G—e5!
( 4 )  C zarnym  u da ło  się osłabić przeciw nika na 

po lach  b ia łych  (typow a tak ty k a  A leehina), co po 
w ym ianie S za G białego p rzyb iera  jeszcze j a ­
skraw sze form y.

(5 )  A leehinow i tułało się św ietną ta k ty k ą  do te  
go s to jn iia  osłabić przeciw nika na b ia łych  polach, 
że ob rona m ała  m ożliw ą je s t ty lko  przez o fiarę  
fig u ry .

Sprytny r e k r u t.

I u in»e\ i*- u  I ^




